
Cena 50 er.

HUTY
U?

Rek U__________ Kraktw, 31. V. - 6. VI. 1058 r.__________ Nr 38 (78)

ncifwo
EGZEKUTyilJy KOmiTETU FRBRyCZnEGO PZPR 

PREłBDIUm RRDM ZRKŁRDOUJEJ i PREZUDIlim RftDH 
ROBOTniczEJ tłiny im. LEmnft

I Konferencja Samorządu Robotniczego
xbiera się 6 ciernca br.

27 bm. odbyło się wspólne posiedzenie Egzekutywy Komitetu Fabrycz­
nego PZPR, Prezydium Rady Zakładowej, Prezydium Rady Robotniczej, 
na którym przedyskutowano problemy związane ze zwołaniem I-szcj Kon­
ferencji Samorządu Robotniczego. Na zakończenie obrad podjęto następu­
jącą uchwałę, którą poniżej podajemy w pełnym brzmieniu.

Celem rozszerzenia podstaw demo­
kracji robotniczej w hucie, zapewnienia 
odpowiednich warunków dla pełnej 
więzi załogi z jej przedstawicielstwem 
tj. samorządem robotniczym, oraz sko­
ordynowania działalności Rady Zakła­
dowej i Rady Robotniczej huty, działa­
jących wspólnie i pod kierownictwem 
Komitetu Fabrycznego PZPR — w o- 
parciu o uchwały IV Kongresu Zwią­
zków Zawodowych oraz wydane na tej 
podstawie wytyczne i instrukcje KC 
Partii i CRZZ — uchwala się co nastę­
puje:

§ 1.
1. Zwołuje się w Hucie im. Lenina 

I-szą Konferencję Samorządu Robotni­
czego — jako społeczny organ realizu­
jący funkcję Samorządu Robotniczego 
huty.

2. Delegatami na Konferencję Samo­
rządu Robotniczego są: członkowie Ra­
dy Robotniczej huty, Rady Zakładowej, 
Komitetu Fabrycznego PZPR, Sekreta­
riatu Komitetu Fabryczn?go ZMS, dy­
rektor naczelny i jego zastępcy, główny 
mechanik, główny technolog, główny 
energetyk i kierownik działu planowa­
nia techniczno-ekonomieznego.

3. W posiedzeniach Konferencji mogą 
brać udział z głosem doradczym zapro­
szeni członkowie załogi, przedstawiciele 
nadrzędnych instancji partyjnych i 
związkowych, nadrzędnych władz ad­
ministracyjnych oraz przedstawiciele 
Komitetu Porozumiewawczego, stowa­
rzyszeń naukowo-technicznych, działa­
jących na terenie huty.

§ 2.
Ustala się dzień 6 czerwca 1958 r. ja­

ko termin zebrania I-szej Konferencji 
Samorządu Robotniczego huty.

§ 3-
I-sza Konferencja Samorządu Robo­

tniczego powinna poświęcić swe obrady 
rozpatrzeniu i podjęciu uchwał w nastę­
pujących sprawach:

1 określenie zadań i roli Konferencji 
Samorządu Robotniczego oraz zatwier­
dzenie tymczasowego regulaminu dzia­
łania Konferencji,

2. informacja o sytuacji gospodarczej 
i realizacji uchwał XI Plenum KC 
PZPR na terenie huty.

§ 4.
Przygotowaniem materiałów do

wszechstronnego przedyskutowania

spraw, będących przedmiotem obrad 
Konferencji i podjęcia prawidłowych 
uchwał — zajmie się Prezydium Rady 
Robotniczej przy współudziale Dyrekcji 
hutji

1. Wykonanie postanowień niniejszej 
uchwały powierza się Prezydium Rady 
Robotniczej oraz Egzekutywie Komite­
tu Fabrycznego i Prezydium Rady Za­
kładowej — każdej w swym zakresie 
działania.

2. Przebieg przygotowań do I-szej 
Konferencji Samorządu Robotniczego 
Huty im. Lenina będzie przedmiotem 
oceny wspólnych posiedzeń Egzekuty­
wy KF PZPR, Prezydium Rady Zakła­
dowej i Robotniczej oraz Dyrekcji 
HiL — zwołanych 
przez Sekretariat 
cznego. ,

w miarę potrzeby 
Komitetu Fabry-

6.
Uchwała niniejsza wchodzi w życie 

natychmiast.
Za Prezydium 

Rady Robotniczej
J. FINDYSZ

Na Plac Centralny biegną dzieci 
jak - łąk Ojczyzny mojej kwiat 
ponad szeregi okrzyk wzięcia! 
i tysiąc

Za Prezydium 
Rady Zakładowej 

IN Z. A. CYRULIK
Za Egzekutywę KF 

I Sekretarz KF 
Z. JAKUS

JACEK ŻUKOWSKI

Międzynarodowy Dzień Dziecka
Któż z nas nie pamięta swo­

jego dzieciństwa? Czy­
jejś serdecznie bliskiej 

twarzy pochylonej w kręgu 
świaita nad łóżeczkiem dziec­
ka, czyichś tkliwych słów, 
własnych ulubionych zaba­
wek i wszystkich tych sło­
necznych dni. wolnych od 
trosk ludzi dorosłych? 
Wspomnienia z lat dziecin­
nych idą za nami przez całe 
życie, silniejsze niż wszelkie 
napotkane później zło i niż 
czas, który tylko powleka je 
delikatną mgłą. Wspomnie­
nia — skarby chowane głębo­
ko i zazdrośnie przed okiem 
obcych na wieczorną godzinę 
zmierzchu, jak stare fotogra­
fie nieżyjących najbliższych.

Lecz są też inne obrazy z 
dzieciństwa, z czasów wojny, 
z okresu trwogi, wracające w 
snach, groźne, koszmarne. I 
takie wspomnienia również 
idą w trop za niejednym z 
nas. nękają w chwilach sa­
motności, gaszą radość, -osła­
biają energię. Czasem trudno 
uwierzyć, że był ktoś, kto 
ośmielił się zrabować dzie­
ciom ich prawo do pogodne­
go dzieciństwa, że dla wielu z 
nich kresem był Oświęcim i 
Majdanek. Cyt'. To przeszło i 
nie 
że.
my 
nic 
ży

wróci, bo wrócić ne mo- 
Ale tym goręcej pomyśl- 
o dzieciach. którym już 
nic grozi i których los le- 
wyłącznie w naszych rę-

Święto najmłodszych

braw skrzydlatych.
Jest dziecka śmiech na chmurce wapna 
kiedy murarska dzwoni kielnia 
jest dziecka śmiech w czerwonych cegłach 
gdy rośnie w górę Dziecka Dom.

bliżej zza betoniarki 
malec — paluszkiem wskaże

Podejdź 
wyjdiie 
na filarze pierwszego piętra 
mama — murarz wznosi przedszkole.

Jest tyle słońca w ulicach 
jakbyś sypną! bukietem jaskrów — 
to malcy na hulajnogach 
gonią wiosenny wiatr...

Ich wszystko dzisiaj zachwyca 
malutkich jak ziarnka piasku. 
Dzieci — uśmiech i radość 
Dzieci — największy skarb!

kach. I nie tylko na dziś, na 
Międzynarodowy Dzeń Dziec­
ka, lecz także na jutro i na 
całą przyszłość.

, Nowa Huta należy bez­
sprzecznie do miast posiada­
jących największą ilość dzieci 
w proporcji do liczby doro­
słych mieszkańców. Nie ma w 
tym nic dziwnego, skoro tutaj 
właśnie osiadło tyłu młodych, 
zakładających w latach budo­
wy dom i rodzinę. Wystarczy 
przejść w pogodny dzień nowo­
huckimi ulicami, by spotkać 
tysiące malców jadących w 
wózkach i innych wehikułach, 
bawiących się pośród do­
mów, powracających z przed­
szkola lub szkoły. Tłum 
dzieci z jasnymi i ciemnymi 
włosami, z niebieskimi i czar­
nymi oczami. Jedne z nich 
trzymają się matczynej ręki, 
inne biegają już swobodnie i 
śmiało, przyglądając się cie­
kawie światu, który jest dla 
nich jeszcze wielką niewiado­
mą i zarazem prawdziwą nie­
spodzianką. Czy dzieci mają 
dobre warunki w Nowej Hu­
cie?

Doprawdy nie jest łatwo od­
powiedzieć na to pytanie. Z 
całą pewnością olbrzymia ich 
większość żyje zupełnie ina­
czej niż niegdyś rodzice. No­
woczesne mieszkania gwaran­
tują prawidłowy rozwój orgą- 
nizmów dziecięcych, nie za­
grożonych krzywicą lub gru­
źlicą, jak to bywało w wilgot­
nych suterenach i innych no­
rach ludzkich starych miast i 
faiastcczek, w zaduchu wiej­
skiej izby zatłoczonej ponad 
granice możliwości. Wszystko 
to, co nazywamy komfortem 
służy tutaj zdrowiu dziecka, je­
go higienie osobistej, normal­
nemu dorastaniu. To jest nie­
zbita prawda, której nikt 
może zaprzeczyć. Ale... 
wszyscy rodzice potrafią 
miejętnie wykorzystać dla do­
bra swojego dziecka walory 
nowoczesnego budownictwa? 
Czy wszystkim dorosłym zna­
ne są zasady higieny dziecka 
i profilaktyki żucia codzien­
nego, chroniącej przed choro­
bami przy pomocy choćby tak 
prostych środków jak nasło­
necznienie mieszkowa i bie­
żąca, ciepła woda? Czy wszy­
scy stosują je w maksymal­
nym zakresie? Oto piękne za­
danie na Dzień Dziecka: roz- ( 
ważmy te pytania i jeśli odpo­
wiedź nie wypadnie całkiem 
zadowalająco, zróbmy co na­
leży, byśmy sobie już nic w 
tej materii nie mogli zarzucić.
A jeśli nie uporamy się sami z , 
tym zagadnieniem, poszukaj- j 
my odpowiedniej l" 
zapytajmy w najbliższym o- 
środku zdrowia.
Piękne budynki szkół, przed­

szkoli i żłobków mogą być 
chlubą Nowej Huty. Jakże są 
one niepodobne do jednoizbo­
wych wiejskich szkółek, w 
których niejeden obywatel na­
szej dzielnicy wszedł kiedyś 
w pierwszy krąg wtajemnicze­
nia i w pierwszy kontakt z 
alfabetem. Przestrzeń, światło 
i oarwa razem wzięte służą 
higienie nauki w ciągu kilku 
godzin lekcyjnych, a w każ­
dym razie służyć jej powinny. 
Ale... nie wstydźmy się praw­
dy: wiele klas jest już zbyt za­
gęszczonych, niektóre szkoły 
są przepełnione. I to nieko­
niecznie z powodu braku miej­
sca w szkołach w ogóle. Cza­
sem rolę gra odległość, albo u- 
pór rodziców, by właśnie tu, a 
nie gdzieindziej posłać swoje 
dziecko. Nowe szkoły budują 
się i będą się jeszcze budować. 
Znowu więc otwiera się pole do 
działania dla nas dorosłych — 
chaćbu w zwierku z 
Dziecka — wznieśmy nowe bu­
dynki starannie, uez usterek 
opóźniających ich oddanie do 
użytku, luo wręcz uniemożli­
wiających na długo otwarcie
tej, czy innej części pomie­
szczeń. Postarajmy się by za­
równo nowy dom, jak jego u- 
porządkowane i wykończone 
otoczenie zachęciły rodziców 
do przeniesienia dzieci z prze­
pełnionych szkół do no­
wych, choćby bardziej od­
ległych. I jeszcze jedno: 
wykorzystajmy w pełni no­
wohuckie żłobki i przed­
szkola uznane za wzorowe w 
skali całego kraju, zamiast zo­
stawiać najmniejsze dzieci pod 
niepewną nieraz opieką 
cych, jak to się jeszcze
rza.

Mają więc nowohuckie 
ci dobre warunki mieszkanio­
we, mają ładne budynki szkol­
ne i przedszkola — pałacyki. 
Mogą też znaleźć rozrywkę w 
Domu Kultury HiL oraz w pa­
ru innych placówkach kultu­
ralnych. Ale to jeszcze chyba 
nie wszystko, czego im po­
trzeba w mieście.

Nowa Huta stoi wśród pól 
pachnących teraz latem i w 
sąsiedztwie Wisły. Jest też na 
jej terenie kilka zieleńców a 
na krańcu Lasek Mogilski. Czy 
policzyliście jednak, ile dzieci 
bawi się tutaj na ulicy i w sie­
niach domów? Setki, dosłow­
nie setki! Niestety, nie ma do- 

■ tąd wewnątrz miasta lub blis­
ko jego granic niczego, co 
przypominałoby krakowskie 
planty i parki. Prawdziwych 
terenów zielonych z dużymi 
drzewami i krzewami, pośród 

! których można bieąać lub od- 
... , I począć na ławce. Na pewno są-

“i Ul blednie pola n cą niejedno 
' ' dziecko, lecz matki nie chcą i

(Dokończenie na str. 2)
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Inż. JERZY FINDYSZ
przewodniczącym Rady Robotniczej HiL

W ub. piątek 23 maja od­
było się zwyczajne plenarne 
posiedzenie Rady Robotniczej 
HiL, poświęcone głównie wy­
borom nowego przewodniczą­
cego Rady. Kandydatem wy­
suniętym przez Prezydium 
Rady Robotniczej był znany 
dobrze w hucie, długoletni 
pracownik, kierownik zmiany 
w Aglomerowni inż. Jerzy 
Flndysz. Oprócz niego wysu­
nięta została jeszcze kandy­
datura tow. Kucharskiego, 
który jej jednakże nie przy­
jął. W tajnym głosowaniu 
przewodniczącym Rady Robo­
tniczej HiL wybrany został 
ini. Jerzy Findysz. otrzymu­
jąc 58 głosów na 77 obecnych 
członków Rady.

W skład Rady Robotniczej 
wszedł na miejsce M. Sikory, 
wybrany przez załogę Wy­
działu Mechanicznego JAN 
KUBIK. Złożył on na plenum 
uroczyste ślubowanie i otrzy­
ma! z rąk wiceprzewodniczą­
cego Rady inż. St. Nowakow­
skiego mandat radnego, a z 
rąk naczelnego dyrektora hu­
ty, pamiątkowy znaczek.

W drugim punkcie porząd­
ku dziennego plenum, inż. 
Choroniewski przedstawił Ra­
dzie, w imieniu odnośnej ko­
misji, projekt zmian w sta­
tucie Rady Robotnicze.; HiL. 
Jakie to są zmiany? Idą one 
głównie w kierunku zmniej­
szenia ilości komisji Rady Ro­
botniczej z dotychczasowych 
12, do sześciu oraz powołania 
dodatkowo siódmej komisji 
dyscyplinarnej. Ponieważ w 
przyszłości ciężar pracy spo­
czywać będzie właśnie na ko­
misjach Rady, zostały one za­
silone nowymi członkami. 
Aktualny wykaz komisji Rady 
Robotniczej HiL przedstawia 
się następująco:

O komisja planu technicz­
no-ekonomicznego i enalizy 
działalności gospodarczej oraz 
rozrachunku gospodarczego i 
analizy kosztów,
• komisja zaopatrzenia i 

gospodarki materiałowej,
G komisja gospodarki re­

montowej i energetycznej,
• komisja zatrudnienia, 

płac, szkolenia i struktury 
organizacyjnej,
• kom:sja bhp i urządzeń 

socjalnych,

• komisja rozwoju gospo­
darczego i inwestycji huty.
• komisja dyscyplinarna.
Ta ostatnia komisja ma za 

zadanie rozpatrywanie spraw 
niewłaściwego postępowania 
członków Rady, a w szczegól­
ności: trzykrotnego opuszcze­
nia bez uzasadnionych powo­
dów posiedzeń Rady, Prezy­
dium lub komisji, nienależy­
tego wywiązywania sę ze 
swych obowiązków służbo­
wych, naruszania dyscypliny 
pracy oraz obowiązujących w 
hucie regulaminów i przepi­
sów, a także zachowania się 
nie licującego z godnością 
członka Rady. Rada wybiera 
ze swego grona trzyosobową

Inż. Jerzy Findysz

komisję dyscyplinarną, która 
odpowiada przed nią za swą 
działalność. Sprawy do roz­
patrzenia komisji dyscypli­
narnej przekazuje Prezydium 
Rady. Decyzje o wyciągnięciu 
konsekwencji w stosunku do 
członka Rady, aż do pozbawie­
nia mandatu włącznie — po­
dejmuje Rada na swym pesie- 

! dzeniu — po wysłuchaniu 
i wniosku komisji dyscyplinar­

nej.
Drugą zmianą w statocie, 

podyktowaną koniecznością 
uzyskania lepszei koordyna­
cji współpracy Rady Robot­
niczej z innym! organizacja­
mi na terenie huty, jest powo­
łanie w skład Prezydium Ra­
dy sekretarza Komitetu Fa­
brycznego PZPR i przewodni­
czącego Rady Zakładowej 
HiL.

Wszystkie te zmiany zostały 
zatwierdzone przez Plenum

IV Kongres Związków Zawodowych sto­
jąc na gruncie przemian zaistniałych w wy­
niku procesu demokratyzacji życia w na­
szym kraju podjął między innymi uchwałę 
o powołaniu w zakładach pracy, instytucji 
Konferencji Samorządu Robotniczego ma­
jącej na celu:

1. rozszerzenie podstaw demokracji ro­
botniczej przez skoordynowanie działalno­
ści przedstawicielstw załogi — Rady Robo­
tniczej i Rady Zakładowej, działających 
wspólnie i pod kierownictwem Komitetu 
Partyjnego.

2. stworzenie warunków gwarantujących 
w maksymalnym stopniu powiązanie z za­
łogą jej przedstawicielstw, które by z jed­
nej strony rozbudzały aktywność załogi i 
oddziaływały wychowawczo na załogę, z 
drugiej zaś wykorzystywały twórczą inicja­
tywę pracowników w codziennej, praktycz­
ne; działalności.

3. szersze włączenie załogi w sposób zor­
ganizowany i skoordynowany do udziału we 
współzarządzanju i kontroli procesu produk­
cji, nozwija-jąc atmosferę krytyki, walki z 
przejawami niedbalstwa, brakoróbstwa, mar­
notrawstwa tŁp.

4. przezwyciężanie do końca występują­
cego jeszcze zjawiska braku skoordynowa­
nia wysiłków w pracy nad porządkowaniem 
i rozwijaniem gospodarki w zakładzie pracy 
oraz braku pełnej odpowiedzialności za wła­
ściwą organizację pracy, wzrost produkcji 
i prawidłowy rozwój przedsiębiorstwa.

5. skoncentrowanie uwagi i wysiłków za­
łogi na pełniejszym wykorzystaniu poten­
cjału produkcyjnego, poprawie organizacji 
pracy, obniżce kosztów produkcji, wzroście 
wydajności pracy, podniesieniu gospodar­
ności załogi i efektów ekonomicznych przed­
siębiorstwa, oraz na innych problemach 
związanych z działalnością zakładów i ży­
ciem załogi.

Obok zadań produkcyjnych i organiza­
cyjno-technicznych przed Samorządem Ro­
botniczym stoi zadanie rozwijania pracy 
masowo, wychowawczej.

Dla realizacji funkcji Samorządu Robotni­
czego Egzekutywa KF PZPR, Prezydium 
Rady Zakładowej i Prezydium Rady Robot- 

Rady Robotniczej, które pod­
jęło w tej sprawie specjalną 
uchwałę.

W dalszym ciągu obrad, 
naczelny inżynier huty dyr. 
T. Socjusz przedstawił Radzie 
Robotniczej nowe zasad?/ stru­
ktury organizacyjnej huty i 
ramowy schemat organizacyj­
ny na rok 1958. Schemat ten 
cechuje przede wszystkim 
zniesienie niepotrzebnej v.de- 
loszczeblowości, likwidacja 
rozdrobnień administracyj­
nych, co w rezultacie daje 
zmniejszenie przerostów w 
administracji. Dzięki nowym 
zasadom struktury organiza­
cyjnej, ilość zaoszczędzonych 
w administracji etatów wy­
niesie 380. tj. 13 proc, ogółu 
pracowników umysłowych. Po 
uwzględnieniu obsady Walco­
wni Zimnej Blach i Centralne­
go Biura Technicznego, gdzie 
trzeba było utworzyć nowe e- 
taty, ilość ta jrynosi ostate­
cznie 308. Taka je3t efekty­
wna oszczędność, wyrażająca 
się cyfrą 8,7 proc, stanu za­
trudnienia pracowników u- 
mysłowych.

Obecnie procent pracowni­
ków umysłowych w stosunku 
do całej załogi huty wynosi 
19.9 (stan na koniec kwietnia 
br.) podczas, gdy jeszcze w 
IV kwartale ub. reku, kształ­
tował się na wysokości 21.3 
proc. Zmiany są więc jak naj­
bardziej celowe.

Plenum Rady Robotniczej 
podjęło uchwałę zatwierdza­
jącą przedstawiony mu pro­
jekt nowych zasad struktury 
organizacyjnej i ramowy sche­
mat organi»acvjny huty r.a 
rc-k 1958.

Pod koniec obrad, dyrektor 
naczelny huty inż. A. Czecho­
wicz podzielił się z zebranymi 
swymi wrażeniami odniesio­
nymi w czase 14-dniowego 
pobytu na czele polskiej dele­
gacji hutniczej w Anglik Opo­
wiedział również, o swych im­
presjach ze światowej wysta­
wy w Brukseli, którą delegacja 
zwiedziła w drodze powrotnej 
do kraju.

Oszczędzając 
energię elektryczną 

obniżasz koszty własne 
produkcji.

Przed l-szą Konferencją 
Samorządu Robotniczego 
— w Hucie im. Lenina

niczej naszej huty na wspólnym posiedze­
niu podjęły uchwałę powołania społecznej 
instytucji — Konferencji Samorządu Ro­
botniczego Huty im. Lenina.

Stałymi delegatami z głosem decydują­
cym na Konferencję Samorządu Robotni­
czego są członkowie Plenum Komitetu Fa­
brycznego PZPR. Plenum Rady Zakładowej 
i Plenum Rady Robotniczej, zaś z głosem 
doradczym członkowie Plenum KF ZMS i 
Komisji Porozumiewawczej Organizacji 
NOT-owskich.

Pierwsze posiedzenie Konferencji Samo­
rządu Robotniczego Huty im. Lenina odbę­
dzie się w dniu 6 czerwca 1958 r. "o godz. 
14.15 z następującym porządkiem obrad:
• zadania Konferencji Samorządu Robot­

niczego oraz przyjęcie tymczasowego regu­
laminu obrad

• analiza wyników gospodarczych za I 
kwartał br.

• ocena dotychczasowej realizacji uchwał 
XI Plenum KC PZPR.

Nasza pierwsza Konferencja, zresztą jak w 
przyszłości i wszystkie następne, winna mieć 
charakter roboczy. Ze względu na bardzo 
szeroką i aktualną problematykę spodzie­
wana jest żywa dyskusja. Skuteczność 
.podjętych uchwał z określeniem terminów 
i osób odpowiedzialnych za ich wykonanie 
jest jednak uwarunkowana właściwym 
przygotowaniem się do Konferencji. Dlatego 
ui celu należytego przeprowadzenia przy­
gotowań do Konferencji zostaną dostarczo­
ne na 7 dni przed nią wszystkie materiały, 
jak sprawozdania i projekty uchwał, ucze­
stnikom Konferencji, którzy "Winni je omó­
wić ze swymi załogami, zebrać wnioski i u- 
wagi, a następnie przenieść je na Konferen­
cję

(Dokończenie ze str. I)
nie mogą puścić swoich po­
ciech tak daleko bez opieki, 
gdy same pracują zawodowo 
lub to domu. Więc dzieciarnia 
bawi się na chodnikach, wy­
biegając poza prostokąty zdep­
tanej trawy wewnątrz u'ok”-n 
mieszkalnych, za ciasne dla 
ruchliwych nóżek i ciekawych 
oczu. Ojcowie naszego miasta! 
Blisko 20 tys. dzieci w Nowej 
Hucie nie ma jeszcze gdzi" się 
bawić na świeżym powietrzu, 
o owa Huta nie ma aotąd zie­
lonych płuc i nie ma swojego 
doktora Jordana!

Tereny zielone są przewi­
dziane w programie zabudowy 
naszej dzielnicy i to licznych 
projektach. Dotychczasowa 
ich realizacja nie jest jednak 
to najmniejszym stopniu wy­
starczająca. I tutaj, akurat w

Dzień Dziecka
Dzień Dziecka warto przypom­
nieć przykład Warszawy, gdy 
zakładała ona swój nowy park 
wysiłkiem całej ludności.

Gdyby tak również w No­
wej Hucie zbudziła się społe­
czna inicjatywa?

Dom. szkoła, zabawa. Wszys­
tko to również ważne dla dziec­
ka i decydująca o jego toycho- 
ti-tłriu. Jednak popełnilibyśmy 
błąd, mówiąc tylko o warun- 
kac.t — nazwijmy je material­
nymi — jakie daliśmy naj­
młodszemu pokoleniu trielkiz- 
go ośrodka przemysłowego, 
trzeba też pomyśleć o naszym 
stosunku do dziecka na co- 
dzień. Oby nikt nie słyszał, w 
Nowej Hucie płaczu malców

22.500 tys. zł na poprawę warunków bhp
Mimo dużych nakładów pieniężnych na poprawę warunków bhp. w Hucie im. 

Lenina w dalszym ciągu zdarzają się wypadki w pracy.'Zwróciliśmy się więc do star­
szego inspektora bhp inż. ZYGMUNTA TOPORK1EWICZA, aby zapoznał nas z
pracą służby bhp w naszej hucie.

— Czy są jakieś zasadneze różnice w 
metodach pracy służby bhp i w ilości wy­
padków zaistniałych to ciągu czterech 
ostatnich miesięcy porównując obecny 
stan z ubiegłym rokiem?

Najbardziej widoczne zmiany zaszły w me­
todach szkolenia załogi w zakresie bhp. W 
myśl zarządzenia dyr. naczelnego nr 6 57 
obecnie każdy pracownik fizyczny huty musi 
przejść dwa razy w roku sześciogodzinny 
instruktaż, i dwukrotnie poddać się egzamino­
wi komisyjnemu.

Do poprawy warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy w Hucie im. Lenina przyczyniło 
się także zarządzenie dyr. naczelnego nr 7/58. 
Zarządzenie to nakłada na kierowników wy­
działów i zakładów osobistą, karną, służbową 
i materialną odpowiedzialność za zapewnienie 
w podległym ich komórkach właściwych wa­
runków bhp i traktowanie ich na równi z za­
gadnieniami produkcyjnymi. Ponadto zarzą­
dzenie to zobowiązuje kierowniczy personel 
służbowy bhp do przeprowadzenia ścisłej we­
ryfikacji wszystkich pracowników tej służ­
by, szczególnie pracowników nowoprsyjmo- 
warych. Nakazuje stałą pomoc starszego in­
spektora bhp w wypadkach niewłaściwego 
ustosunkowania się personelu kierowniczego 
wydziałów do zaleceń pracowników wydzia­
łowej służby bhp.

Dorównując na podstawie danych statys­
tycznych obecny stan z ubiegłym rokiem trze­
ba stwierdzić, że mamy jeszcze dużo do zro­
bienia n.a odcinku bhp. W br .znacznie zmniej­
szył się współczynnik częstotliwości wypad­
ków, ale z drugiej strony wzrósł współczyn­
nik ciężkości wypadków. Jak wykazała ana­
liza. powodem tego była zła organizacja miej­
sca pracy i wadliwe metody pracy sterowane 
przez poszkodowanych. Aby dać jaśniejszy 
obraz obecnego stanu, przytoczę kilka cyfr. 
I tak: o ile w I kwartale 1957 r. było 387 wy­
padków, które pociągnęły za sobą stratę

-------------------------------------- ------
Przewidujemy zorganizowanie narad ro­

boczych w czasie od 29 maja do 5 czerwca 
br. dla omówienia problematyki i przygoto­
wania wniosków na Konferencję. Narady ro­
bocze odbędą się według podanego odręb­
nym komunikatem programu, oddzielnie dla 
całego pionu Głównego Mechanika, pionu 
Głównego Energetyka, wydziałów hutni­
czych ze zbytem i zaopatrzeniem oraz kon­
trolą techniczną. Zakładu Koksochemiczne­
go, Zakładu Materiałów Ogniotrwałych, 
Zakładu Wapienniczego, Transportu Kole­
jowego i Samochodowego itd.

Na bazie zapowiedzianej problematyki 
należy omawiać następujące zagadnienia:

* rozszerzenie zdolności produkcyjnych i 
ulepszenie organizacji pracy.

* wzrost wydajności pracy, metody usu­
nięcia przerostów w zatrudnieniu, poprawa 
gospodarki materiałowo-surowcowej koope­
racji, likwidacji przestojów maszyn i urzą­
dzeń, zmniejszenia braków i odpadów

* metody i środki zmierzające do po­
prawy jakości i estetyki produktów

* nadwyżka kosztów własnych produkcji 
zarówno materiałowych jak i osobowych

* analiza wykorzystania funduszu płac
* analiza prawidłowości norm pracy i 

płacy
* modernizacja produkcji i urządzeń pro­

dukcyjnych oraz intensyfikacji procesów 
produkcyjnych

* ruch współzawodnictwa pracy, jego for­
my i dalszy rozwój

* ruch racjonalizatorski i wnioski przy­
jęte do wykorzystania

* środki i metody poprawy dyscypliny 
pracy oraz polepszania stanu zdrowotności 
załogi

* budownictwo mieszkaniowe, gospodar­
ka mieszkaniowa

* produkcja uboczna
* podnoszenie kwalifikacji zawodowych.
Całej załodze naszej huty winno zależeć 

na prawidłowych wynikach pierwszej Kon­
ferencji Samorządu Robotniczego i dlate­
go w jej przygotowaniach nie powinno ni­
kogo z nas zabraknąć.

INŻ. A. CYRULIK 

przerażonych awanturami pi* 
jaka, aby żadne dziecko nie 
było nigdy prześladowane 
przez ciemnotę za przekona­
nia rodziców, oby nikt nie 
podniósł ręki na żadne bez­
bronne stworzenie. Możemy 
sprawić, że wspomnienia dzi­
siejszych przedszkolaków bę­
dą kiedyś jak pamięć słonecz­
nego dnia, jak skarbiec, który 
się otwiera szarą godziną >ia 
pociechę po wszelkich utrapie­
niach dorosłego człowieka. I 
że wszystkie dzieci Nowej Hu­
ty wyrosną na braci swoich 
rówieśników obchodzących w 
tej chwili wszędzie Międzyna­
rodowy Dzień Dzieck”. Sko­
ro my dorośli potrafimy ma- 
terlalnie dzieciom zapew­

nić beztroskie dzieciństwo, 
dajmy im też mądrą, opiekuń­
czą miłość.

IR&NA KOZIELSKA

6.497 roboczodni, to w IV kwartale ilość wy­
padków wzrosła dt> 428. powodując stratę 
8.042 roboczodni. a w I kwartale br. zanoto­
waliśmy 379 wypadków i stratę wyrażającą 
się w 7.616 roboczo-dniach.

— Czy w bieżącym roku były wypadki 
śm'ertelne?

— Był jeden, któremu uległ Jan Kopek, 
pracownik Walcowni Blach na Gorąco. Przy­
czyną wypadku było zainstalowanie prowizo­
rycznej instalacji o wielkości niezgodnej z 
elementarnymi przepisami PNE. Winę tu po­
nosi pracownik porażony prądem, który ma­
jąc odpowiednie kwalifikacje zawodowe, po­
stępował wbrew przepisom energetycznym 
bhp oraz brygadzista za brak nadzoru i nie­
właściwe zorganizowanie miejsca pracy.

— Kilka dni temu w ciągu jednego 
dnia w naszej hucie miały miejsce aż trzy 
ciężkie wypadki. Co było ich przyczyną 
i kto ponosi za to odpowiedzialność?

Wypadki,'o których pan mówi są charakte­
rystycznym przykładem pogwałcenia przepi­
sów bhp. Trzy wypadki złamania nóg powin­
ny być przestrogą dla tych, którzy lekceważą 
sobie nasze przepisy. Przyczyną wypadku w 
Walcowni-Zgniataczu, któremu, uległ pomoc­
nik oczyszczania Jacek Kamieniobrcdzki by­
ło odpadnięcie kęsika przewożonego przy po­
mocy elektromagnesu na nieprzepisowo uło­
żony stos, z którego jedno kęsisko zostało wy­
rzucone siłą w górę a cpadając uderzyło Kj>- 
mieniobrodzkiego w prawą nogę powodując 
jej złamanie i uszkodzenie mięśnia podudzia. 
Podobny wypadek miał miejsce w kuźni. Przy 
młocie zamiast pięciu pracowników obsługi, 
pracowało czterech. Przy przekręcaniu odku- 
wanego pierścienia sternik za wcześnie ude­
rzył młotem. Wybity z pod kowadła pierścień 
spad! na nogę cb. Drewniaka powodując po­
ważne oparzenie i złamanie dwóch palców u 
nogi. Trzeci wypadek — najgroźniejszy w 
skutkach — miał miejsce w Stalowni. Bryga­
da ślusarska z W-18 zakładając przednią bel­
kę operową nad oknem wsadowym pieca 
martenewskiego niewłaściwie umocowała ją 
do suwnicy oraz użyła niewiadomego pocho­
dzenia liny w następstwie czego zerwała się 
ona i spadająca belka uderzyła ob. Szymań­
skiego powodując groźne złamanie obu nóg.

W kilka dni później w Stalowni zdarzy! się 
wypadek, w którym tylko dzięki szczęśliwe­
mu zbiegowi okoliczności nie było ofiar w lu­
dziach. Między złom ładowany do pieca mar- 
tenowskiego dostał się pocisk artyleryjski, 
który na skutek wysokiej temperatury wy­
buchł i jeden z odłamków uderzył wytapia- 
cza. Winę za to ponosi służba przygotowania 
wsadu, która nie przestrzegała przepisów o 
kontroli złomu i nie prowadziła na bieżąco 
raportów zdającego i odbierającego kontrole­
ra.

— Ile wydatkujecie rocznie na bezpie­
czeństwo i Higienę pracy*

Nakłady na bhp w 1957 r. wynosiły 19.46" 
tys. zł, a wydaliśmy 22.236 tys. Do ważniej­
szych pozycji wydatków należy zaliczyć m. in. 
zakupienie za 9.5 miliona zł odzieży i obuwia 
specjalnego, za 2.300 tys. zł sprzętu ochrony 
osobistej oraz za 2 miliony urządzeń higieni­
czno-sanitarnych. W bieżącym roku na popra­
wę warunków bhp w Hucie im. Lenina 
przeznaczamy 22,5 miliona złotych.

— Jakie macie plany na najbliższy okres 
czasu i co Waszym, zdaniem należy zrób ć 
abp poprawić warunki bhp w kombina­
cie?

Jak już nadmieniłem, poważną rolę do 
spełnienia mają pracownicy pionu inż -tech­
nicznego (mistrzowie i kier, zmian), którzy 
sprawują kontrolę nad właściwą organizacją 
stanowisk pracy. wykluczającą możliwość 
wypadku oraz sami robotnicy, którzy we 
własnym interesie powinni rygorystycznie 
przestrzegać przepisy bhp. Z naszej strony 
oprócz dotychczas wykonywanych czynności 
jeszcze w bieżącym miesiącu rozpoczniemy 
badania psychotechniczne. W tym celu zorga­
nizowaliśmy Pracownię Psychotechniczną i 
zaangażowaliśmy psychologa mgr Arabskie­
go. Badaniom tym poddani zostaną m. in. 
pracownicy transportu kolejowego i bezszy­
nowego, suwnicowi, sterownicy młotów i 
opcratoi-zy walcarek.

Rozmowę przeprowadził 
B. DZIEKAN
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WALCOWNI ZIMNEJ BLACH
Pomyślcie, przeszło godzi­

nę trwa przejście wszyst­
kich urządzeń Walcowni 

Zimnej Blach, bez zatrzymy­
wania się. oglądania agreg 
tów. Ot tylko przemierzenie 
orogą cyklu produkcyjnego, o- 
gromnego dzisięciohektarowe- 
gc gospodarstwa kułackiego 
¡.od dachem, jak dowcipnie 
nazywają Walcownię. Bo też 
kolos z niej nielada. 
składa się właściwie z 
miu oddzielnych części 

j długość 
szerokość 
m. Wewnątrz 
około 15 tys. 

od małych pre- 
„mamutów“, li- 

lon

Hala 
śled­
czy li 
sięga 
wy-

tzw. naw. Jej 
około 650 m, 
nosi 150—290 
zgromadzono 
ton urządzeń, < 
cyzyjnych, do 
czących po kilkadziesiąt 
każdy. Urządzenia są napędza­
ne silnikami elektrycznymi, 
których ogólna ilość przekra­
cza 2 tys. sztuk.

Wyposażenie naszej Wal­
cowni Zimnej Blach, identy­
cznej z pracującą już od pe­
wnego czasu walcownią w 
Magnitogorsku, pochodzi w 
cgromriij większości ze Związ- : 
ku Radzieckiego. Niektóre u- i 
rządzenia wyprodukowane zo- , 
stały w NRD. a suwnice i in- I 
ny sprzęt pcmocnśczy w kra­
ju Jak się dowiadujemy po­
dobnych walcowni niewiele | 
istnieje do tej pory w świecie. 
Wszystkie można by policzyć 
właściwie na palcach dwóch 
tj !ko rak. Czy nie powinien 
ten fakt być słusznym powo- j 
dem do dumy, nie tylko dla 
Huty im. Lenina, ale dla ca­
łego kraju? Fakt, że stajemy 
sie naprawdę państwem prze­
mysłowym, posiadającym szy­
bko rozbudowujące się hut­
nictwo — podstawę podstau/ 
wszelkich gałęzi przemysłu.

Walcownia Zimna Blach 
Huty im. Lenina będzie pro­
dukować dziesięciokrotnie 
więcej blach, niż wytwarzają 
ich w tej chwili wszystkie 
walcownie zimna w Polsce, 
razem wzięte. W chwili pal­
nego uruchomienia, co jednak 
nastąpi dopiero w ciągu paru 
najbliższych lat, jej zdolność 
produkcyjna wzrośnie do 700 
tys ten blach cienkich rocz­
nie. Już jednak początkowo 
fazą produkcji doprowadzi do 
ca i k owi te go wy elim inowan i a 
importu tych blach zza gra­
nicy (na co wydaje się obec­
nie duże ilości dewiz) i po

Fragment tej samej hali Walcowni Zimnej.

całkowitym zaspokojeniu po­
trzeb krajowych, stworzy 
tardzo poważne możliwości 
eksportowe.

Odpowiedzmy teraz krótko 
na pytanie: do czego używa 
się blachy cienkiej, jakie ga­
łęzie produkcyjne z niej ko­
rzystają? Otóż w blachę tę 
zaopatrują się prawie wszyst­
kie gałęzie produkcji, a juz 
nie do pomyślenia tez niej 
jest przemysł motoryzacyjny. 
Z blachy wyrabia się bowiem 
karoserie samochodowe, mo­
tocykle i skutery. Dalej, pral­
ki, lodówki, wszys‘kie rodza­
je garnków, reszki lron-er- 
v.-owe. Blachy używa się rów-

nież w budownictwie do po­
krywania dachów. Słowem, 
jest ona niezwykle cennym : 
niezastąpionym materiałem, o 
wartości w porównaniu z bla­
chą gorąco walcowaną pra­
wie sto procent większą.

Po tych kilku wstępnych 
uwagach, które obrazują — 
mamy nadzieję — wielkość, 
rolę i znaczenie dla kraju rio-

Widok ogó}ny hali Walcowni Zimnej — prace przy instalo waniu urządzeń.

wej Walcowni w Hucie im. 
Lenina, przejdźmy do sytuacji 
panującej obecnie w tym wy­
dziale, na kilka miesięcy przed 
kompleksowym rozruchem. 
Informacji udziela jak zaw­
sze chętnie i wyczerpująco 
kierownik Walcowni Zimnej 
P.lach inż. Ryszard O‘Doneł.

W tei chwili odbywa się 
już rozruch niektórych urzą­
dzeń n,p. podstacji elektrycz­
nych, transformatorów itp. 
Rozpoczęcie próbnej produk­
cji uległo niestety pewnemu 
przesunięciu i przewidziane 
jest na wrzesień, październik 
br. Jasne, że do tego czasu 
cały rozruch musi być za­
kończany.

Największa koncentracja ro- 

bót montażowych obejmuje o- 
bccnie walcarkę pięcicklatkc- 
wą, walcarkę dwuklatkową i 
wytrawialnię. Czynny już jest 
podziemny transporter, długo­
ści około 150 m, pomędzy 
Walcownią Gorącą i Zimna, 
umożliwiający wysyłkę blach 
w kręgach, głównie na zamó­
wienia eksportowe. Tu mała 
ciekawostka.. Sama eksploa­
tacja tego urządzenia tran­
sportowego umożliwiła w cią­
gu jednego miesiąca kwietnia 
uzyskanie ponad 1/2 min do­
larów.

Dowcipne urządzenie z tego 
transportera, nie ma co! Ja­
dą sobie na nim stalowe ru-

lony, jeden za drugim, wol­
niutko. Wyłaniają się nagle 
jakgdyby sped ziemi, zakrę­
cają, wędrują do góry, skąd 
zsuwają się już własnym cię­
żarem wprost... na składowi­
sko. Bagatelka, każdy taki 
stalowy rulon, niewielki na 
oko, zawiera taśmę długości 
około 150 m i waży ck. 5 ton. 
Równo, ciasno zwinięty, e-

Agregaty, jakkolwiek w 
dużym stopniu zmechanizowa­
ne, obsługiwać będą ludzie, 
walcownicy. Poświęćmy im 
teraz nieco miejsca, zapoznaj­
my się z przygotowaniami do 
rozpoczęcia produkcji w as­
pekcie kadrowym. W tej 
chwili Walcownia Zimna po­
siada już około 30 proc, prze­
widzianego stanu osobowego.

legancko zapakowany, z wy­
malowanymi na korpusie 
symbolami, zostaje umiesz­
czony na wagonie, którym po- 
jedzf a w świat. Najczęściej do 
Niemiec.

Wróćmy teraz do prac mon- 

na

na- 
m>

suwnic, 
prawdę 
głyby 
sze 
Pcmimo tych trudności mon­
taż posuwa się ciągle naprzód, 
a o tym, że praca w Walco­
wni Zimnej cdbywa sćę du­
żo ekonomiczniej niż w iden­
tycznym okresie, w Walcowni 
Gorącej, przekonuje nas fakt, 
iż nie widać wielu ludzi zgru­
powanych przy agregatach a 
wałęsających się po hali w 
ogóle nie napotkaliśmy. Bu ■ 
duje się więc bez niepotrzeb­
nej szturmowszczyzny, spo­
kojnie. Ta właśnie cecha bu­
dowy jest, powiedziałbym, 
najbardziej optymistyczna.

Nie bez znaczenia dla roz­
poczynającego . się niedługo 
rozruchu będą warunki so­
cjalne załogi. Myślę o szat­
niach,, łaźniach, stołówce wy­
działowej, punkcie lekarskim 
i pomieszczeniach biurowych. 
Budynek administracyjny 
Walcowni Zimnej Blach jest 
już na ukończeniu. Szatnie — 
męskie i damskie czekają gc- 
tewe r.a pierwszych „lokato­
rów“. W najbliższym czasie 
zostanie uruchomiony bufet 
OZR. później stołówka, a na­
stępnie punkt lekarski. W wi­
dnym, przestronnym biurow­
cu pracuje kierownictwo wy­
działu, dla którego rozpoczy­
nają się coraz gorętsze dni, 
wypełnione żmudnymi przy­
gotowaniami do rozruchu, a 
następnie do produkcji. Jak­
że wiele zależy cd tych przy­
gotowań, od nadzoru monta­
żystów i nawet pomocy pod - 
czas rebót. Uruchomienie tak 
wielkiej, skomplikowanej wal­
cowni, a następnie opanowa­
nie procesów produkcyjnych 
jest zadaniem niezwykle tru­
dnym. Pr'.ckcnują o tym cho­
ciażby kłopoty, z jakimi bo­
rykają się do dziś walcow­
niczy Magnitogceska, łamiący 
setki różnych trudności. I dls- 
tego maksymalny udział w 
montażu, poznanie na wskroś 
urządzeń od strony „podszew­
ki1, może być tym czynni­
kiem, który zwróci stokrotnie 
włożone wysiłki.

wszystkimi swoimi doświad­
czeniami.

Na koniec rzecz bynajmniej 
nie marginesowa: kto prze­
prowadzi rozruch Walcowni.’ 
W tej chwili rozruchem zaj­
mują się grupy specjalne po­
szczególnych przedsiębiorstw 
montażowych a więc Mosto­
stalu, Elmontu itp. Nie jest 
jednak wykluczone, że przej­
mie go sama załoga Walcow­
ni, co bez wątpienia miałoby 
wiele dobrych stron. Byłoby 
jednak zadaniem stawiają­
cym kierownictwu i załodze 
bardzo wysokie i odpowie­
dzialne wymagania. Nie u- 
przedzajmy faktów, zobaczy­
my, jakie ostatecznie będą de­
cyzje.

Taki jest mniej więcej pro­
gram na rok bieżący. Postaw­
my jeszcze pytanie: a co w 
roku przyszłym? Produkcja 
Walcowni wzrośnie nie tylko 
ilościowo, ale rozszerzy się o 
kilka nowych asortymentów: 
blachę białą (ocynowaną), 
blachę ocynkowaną i blaęhę 
transformatorową (zimnowal­
cowaną), nie produkowaną je­
szcze w kraju, o bardzo wy­
sokich własnościach.

Wybiegnijmy teraz nieco w 
p-zyszłość i wyobraźmy sobie 
na chwilę. że Walcownia 
Zimna ruszyła już, jak się to 
mówi, pod obciążeniem. Z z 
rozpoczęła próbną produkcję. 
Jaki jest, oczywiście w du­
żym skrócie, przebieg proce­
su produkcyjnego, do czego 
służą maszyny i agregaty, o 
których pisaliśmy poprzed­
nio? Wydaje się, że dobrze 
będzie krótko nakreślić cykl 
produkcyjny naszej nowej 
walcowni.

A więc uwaga, proszę przy­
gotować się, ruszamy! Jeste­
śmy na składowisku wsadu, 
wprost zasłanym kręgami 
blachy. Pierwsza czynność to 
wytrawienie pasma blachy w 
wcdnynn roztworze kwasu 
siarkowego. Blacha przecho­
dzi w tym celu ruchem

I

przy czym personel inżynie­
ryjno-techniczny jest już nie­
malże skompletowany. Skąd 
rekrutują się ci ludzie? W 
Większości z innych wydzia­
łów huty, a w małym tylko 
procencie z przedsiębiorstw 
montażowych i z zewnątrz. Z 
biegiem czasu stan załogi róść 
będzie sukcesywnie, aż osiąg­
nie przewidzianą granicę.

Dużą uwagę zwraca się na 
zagwarantowanie ‘odpowied­
niej jakości kadry. Wszys­
cy pracownicy delegowani do 
Walcowni Zimnej przechodzą 
najpierw przez komisję kwa­
lifikacyjną. stawiającą bardzo 
surowe wymagania. W wyni­
ku rozmów i egzaminów do 
30 proc, kandydatów na wal­
cowników niestety odpada. 
Pozostają najlepsi, najbar­
dziej godni zająć miejsce przy 
pulpicie sterowniczym tego 
nowoczesnego i ważnego dla 
huty wydziału. Są cni kiero­
wani na 3-miesięczne obowią­
zkowe szkolenie teoretyczne, 
g następnie — w tych wypa­
dkach kiedy to jest możliwe, 
na szkolenie 
Walcowni 
względnie ’ 
stwach 
wych.

Oprócz tego wyższy stopień 
wyszkolenia zdobywają nasi 
walcownicy w Związku Ra­
dzieckim, w słynnym Magni- 
togo-rsku. Obecnie szkc-li się 
tam na trzymiesięcznym tur­
nusie 43 naszych pracowni­
ków. Łącznie z. tymi, którzy 
odbyli już praktykę zagrani­
czną. będzie ogółem wyszko­
lonych w Magnitogorsku oko­
ło 80 ludzi. Pewne trudności 
napotyka kierownictwo wy­
działu w zakresie werbunku 
wysokokwalifikowanych ślu­
sarzy i elektryków. Braki te 
uda się na pewno stopniowo 
wyeliminować.

Gęsty odsiew na komisji 
kwalifikacyjnej dał bardzo 
pozytywne rezultaty, czego 
dowodem może być chociażby 
fakt, że grupa walcowników 
z którą niedawno inż. 0‘Donel 
przebywał w N^gnitogorsku. 
już po trzech dniach zapozna­
wania się z agregatami pra­
cuje na niektórych mniej 
skomplikowanych stanowi­
skach. Po miesiącu szkolenie 
wszyscy pracują niemal 
całkiem samodzielnie. Warta 
przy tej okazji podkreślić 
nadzwyczaj serdeczny stosu­
nek hutników Magnitcgorska 
do naszych walcowników, po­
magających im w pracy, jak 
tylko to jest możliwe i dzie­
lących się z nimi chętnie

praktyczne w 
Gorącej Blach 

w przedsiębior- 
budowlano-montażo-

Prace spawalnicze

Posiedzenie Zakładowego Komitetu FJN
i Klubu Rudnych

Jak wiadomo, po wybo­
rach do rad narodowych 

powstał w Hucie im. Leni­
na Klub Radnych Dzielni­
cowej i Miejskiej Rady Na­
rodowej. Prawdą mówiąc 
do tej pory nie przejawiał 
on zbyt wielkiej działalno­
ści — jako Klub.

W ub. czwartek 29 bm. 
odbyło się wspólne posie­
dzenie Zakładowego Komi­
tetu Frontu Jedności Na­
rodu i zespołu radnych z 
naszego kombinatu. Przed­
miotem obrad by!o omó­
wienie programu Komite­
tu FJN rozszerzonego o 
postulaty mieszkańców No­
wej Huty — na zebraniach 
przedwyborczych. Program 
zreferował sekretarz ze­

społu tow. Kania.
Ponieważ wymagał on 

jeszcze pewnej korekty a 
wiele przedsięwięć nasu­
wało wątpliwości, postano­
wiono, że w najbliższych 
dniach wszyscy radni o- 

ciągłym przez kilka wanien 
wypełnionych kwasem. Po 
opuszczeniu ich jest już wy­
trawiona. Z powierzchni 
zn:kła zgorzelina, która przy 
walcowaniu stanowiłaby gro­
źną przeszkodę. Mogłaby 
spowodować nie.ówność bla­
chy. a nawet ją przedziura­
wić.

Po wypłukaniu pasmo bla­
chy dostaje się na walcarkę 
piecioklatkową. Tu mała cie­
kawostka. Tempo walcowa­
nia równa się szyokości 
pospiesznego pociągu. Do 22 
m na sekundę! Wszystko to 
dzieje się bez zmiany postaci 
blachy, która była i jest zwi­
nięta w krąg.

Podczas walcowania stosu­
je się natłuszczenie blachy, 
najczęściej kosztownym ole­
jem palmowym. Co gorsze, 
zaraz po przejściu przez wal­
carkę pięcioklatkową, tłuszcz 
ten musi się usunąć.

Następuje kolejny etap ro­
bót, a mianowicie wyżarza­
nie blachy w piecach kołpa­
kowych. Czynność 'a jest po­
dyktowana koniecznością na­
dania blasze miękkości i 
plastyczności. Piece kołpako­
we są nader dowcipnie skon­
struowane, nakłada się- je 
mczym jakieś czapy (stąd 
chyba ich nazwa „kołpako­
we“) na ułożone jeden na dru- 
gim kręgi. Po wyżarzeniu 
blachy, piece odstawia się po 
prostu na bok.

Do głosu dochodzi teraz 
walcarka dwuklatkowa, zwa­
na inaczej z racji wykonywa­
nych czynności, 'wygładzar- 
ką. Nadaje ona blasze gład­
ką. wypolerowaną powierz­
chnię. I tak powoli następu­
je końcowy fragment robót: 
cięcie blachy na arkusze, sor­
towanie, oliwienie i pakowa­
nie. Blacha gotowa jest do 
wysyłki...

...a raczej będzie gotowa za 
kilka miesięcy, gdy załoga 
pora się z rozruchem.

JERZY DANEK

trzymają program, by na 
posiedzeniach swoich ko­
rni ji przedyskutować go i 
wnieść ewentualne po­
prawki, uwagi.

Poza sprawami związa­
nymi z programem, oma­
wiano również sprawy or­
ganizacyjne. Uzgodniono 
między innymi, że posie­
dzenia zespołu radnych od­
bywać się będą przed każdą 
sesją.

Wkrótce rozpoczną się 
też spotkania radnych z 
wyborcami swoich okrę­
gów. gdzie składać będą o- 
ni sprawozdania z dotych­
czasowej działalności w ra­
dach.

Za dwa tygodnie odbę­
dzie :ię spotkanie aktywu 
partyjnego, związkowego o- 
raz zespołu radnych i Ko­
mitetu Frontu Jedności z 
przewodniczącym Rady Na­
rodowej m. Krakowa tow. 
Bonieckim.

i i-
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Rola i główne zadania
Związków Zawodowych po IV Kongresie

CZĘSC DRUGA
Doświadczenie pokazuje, że 

Redy Robotnicze same tych 
zadań wypełnić nie potrafią. 
Niezbędne jest tu współdziała­
nie i pomoc oęganizlcji partyj­
nej. będącej organizatorem i 
siłą napędową samorządu ro­
botniczego demokracji robotni­
czej. Konieczne jest także 
współdziałanie związków za­
wodowych, jedynej organizacji 
skupiającej ogromną większość 
robotników i pracowników u- 
mysłowych, która ma możność 
zorganizowania działania
wśród nich. wykorzystania 
związkowej więzi i związko­
wych form organizacyjnych 
dla pracy wśród załogi i wraz 
z załogą. Wyłączenie Rad Za­
kładowych z samorządu robot­
niczego zrodziło fałszywą kon­
cepcję sprowadzenia zadań Rad 
Zakładowych wyłącznie do 
spraw bytowych, co stawiało 
obydwie rady na pozycjach 
stron, a przecież sprawy pro­
dukcyjne i socjalno-bytowe są 
współzależne. Wyłączenie Ko­
mitetów Partyjnych z samo­
rządu utrudniałoby organizac­
jom partyjnym realizację kie­
rowniczej roli partii w zakła­
dzie pracy. Dobre funkcjono­
wanie samorządu robotniczego 
uwarunkowane jest dwiema 
stronami jego działalności. Po 
pierwsze winien on wnikać 
głęboko w sprawy produkcji, 
podejmować uchwały w gra­
nicach posiadanych uprawnień, 
kontrolować ich wykonanie i 
po drugie mobilizować załogę 
do wykonania zadań, które na­
kreślił i które mogą być zre­
alizowane tylko przy jej rzetel­
nym poparciu.

T? unkcje samorządu robotni- 
czego noszą charakter or­

ganizacyjno-techniczny i spo­
łeczno-wychowawczy. Rady 
Robotnicze bez pomocy Rad Za- 

i par- 
należy- 

ć funkcji organi- 
a tym

kładowych i organiza 
tyjnyoh nie mogą 
cie wypełń..................
żacy ¡no-technicznyeh, 
bardziej społeczno-wychowaw­
czej. Rozłączyć zaś tych funk­
cji nie można, gdyż splatają 
się one ze sobą i wzajemnie 
warunkują. Samorząd robotni­
czy nie będzie w stanie wy­
pełniać funkcji organizacyjno- 
technicznych bez prowadzenia 
szerokiej działalności społecz­
no-wychowawczej. Zasadniczo 
samorząd robotniczy działa po 
przez organizowane raz na 
kwartał konferencje. W kon­
ferencjach biorą udział wszys­
cy członkowie Rady Robotni­
czej, Rady Zakładowej i Par­
tyjnego Komitetu Zakładowe­
go. Konferencja Samorządu 
Robotniczego stanowi zwierz­
chnią instancję Rady Robotni­
czej.

Przedmiotem obrad konfe­
rencji mają być sprawy wcho­
dzące w zakres uprawnień Rad 
Robotniczych. Przyjęte uchwa­
ły przez konferencję są obo­
wiązujące tak dla Rady Robot­
niczej jak i dla Rady Zakła­
dowej. Między posiedzeniami 
konferencji Rada Robotnicza i 
jej Prezydium spełniają rolę 
organu wykonawczego konfe­
rencji, jako instytucji samo­
rządu robotniczego, prowadząc 
swą działalność w ramach uch­
wal podejmowanych przez 
konferencję i zgodnie z tymi 
uchwałami. Przewodniczący 
Rady Zakładowej i przedsta­
wiciel Zakładowego Komitetu 
Partii wchodzą obok dyrektora 
zakładu do Prezydium Rady 
Robotniczej, jako członkowie. 
Zadaniem: Rady Rob-fniozei i 
jej Prezydium jest także opra­
cowywanie wspólnie z dyrek- 
c’’ zakładu materiałów i wnio­
sków na każdą kolejną na­
stępną konferencję z tym. że 
te materiały winny być na 7 
dni przed konferencją dostar­
czone wszystkim członkom 
konferencji. Zebrania Konfe­
rencji Samorządu Robotnicze­
go maja charakter ogólnoza­
kładowej narady produkcyj; 
naj, a jej uchwały winny być 
przedstawione załodze na za­
kładowych, wydziałowych i 
oddziałowych naradach pro­
dukcyjnych dla .wprowadzenia 
ich w życie.

Organizacje tworzące samo­
rząd robotniczy, jako organa 
realizujące wspólzarząd zanie 
zakładem pracy przez klasę ro­
botniczą, jako organa wyko­
nawcze woli załóg robotni­
czych, mogą najlepiej wypeł­
niać swoje zadania, gdy jedno­
cześnie staną się nauczycielem 
klasy robotniczej, szkołą uczą­
ca robotników myślenia kate­
goriami ekonomicznymi i spo­
łecznymi. By dobrze zarzą­
dzać gospodarką trzeba właś­
nie umieć myśleć tymi katego- 
r: rni.

SamcZządy robotnicze współ­
decydują. przyjmują udział w 
zarządzaniu zakładami pracy, 
kontrolują administrację, któ­
ra zakładami tymi kieruje, lecz 
nie są jej zwierzchnikiem. 
Między uspołecznionymi zakła­
dami pracy i samorządem ro­
botniczym staje państwo ludo­
we jako rzecznik i administra­
tor ogólnonarodowej własnoś­
ci, która przyjmuje formę 
własności państwowej. W jego 
imieniu i z jego ramienia za­
kładami pracy kieruje admi­
nistracja mianowana przez 
pa ństwo.

Takie postawienie sprawy u- 
macnia rolę Rady Robotniczej, 
czyni jej pracę więcej związa­
na z zglogą; każde inne rozu­
mowanie jest bezpodstawne i 
wręcz szkodliwe.
T T chwała TV Kongresu 

Związków Zawodowych 
wyraźnie mówi, że: dalsze 
pogłębienie demokracji ro­
botniczej w zakładach pra­
cy. jak również zwiększenie 
bezpośredniego wpływu załóg 
na działalność zakładu wy­
maga upowszechnienia narad 
roboczych.

U nas, na terenie kombi - 
od dłuższego czasu na 
wydziałach narady ro- 
w ogóle się nie odby- 
Na kilku wydziałach 

w spo­

nn.tu, 
wielu
boczę 
wają. 
od czasu do czasu 
sób nieregularny odbywa się 
narada, która przeważnie jest 
przypadkowa i zmienia się 
w przysłowiowe „mówienie 
do obrazu* i dlatego na tych 
naradach prawie zawsze 
frekwencja jest minimalna. 
Narady robocze muszą znowu 
odzyskać swoje miejsce i 
rolę w chwili, kiedy staramy 
się wszelkimi możliwościami 
dążyć do poprawy naszej sy­
tuacji ekonomicznej, a na jej 
baraie polepszać nasz byt.

Narada robocza musi stać 
się dla każdego pracownika 
świętym obowiązkiem; uczest­
niczenie w niej należy uwa­
żać za jeden z wielkich przy­
wilejów — osiągnięć klasy 
pracującej. Naradę roboczą 
należy uważać za jedną z 
najprostszych i najsprawniej 
działających powszechnych 
trem sprawowania przez każ­
dego pracownika funkcji 
współgospodarza swego za­
kładu pracy. Narady robo­
cze muszą odbywać się na 
kążdym wydziale — zakła­
dzie. oddziale raz w miesią­
cu i są organizowane przez 
Rady Oddziałowe przy admini. 
stracyjnej pomocy kierow­
nictwa z mistrzem włącznie.

Naradą roboczą kieruje 
przewodniczący Rady Oddzia­
łowej. Za sporządzenie proto­
kołu z narady winien być od­
powiedzialny kierownik ad­
ministracyjny 
z-kładu.

wydziału — 
Ńa naradzie robo­

czej kierownik wydziału, za­
kładu, obowiązkowo przedkła­
da krótkie sprawozdanie z wy­
konania zadań produkcyjnych, 

z dokładniejszym omówie­
niem momentów hamujących 
i napotykanych trudności
oraz zadania planowane ze 
zwróceniem uwagi na spra­
wy szczególnie ważne i spo­
dziewane trudności. Kierow­
nik winien podać do wiado­
mości względnie omówić naj­
ważniejsze decyzje, zarządze­
nia i instrukcje. Następnie 
przewodniczący Rady Od­
działowej winien krótko o- 
mówić — poinformować o za­
gadnieniach związkowych, 
przedstawiciel Rady Robot­
niczej. o ile jest na wydzia­
le winien krótko skomento­
wać podjęte już przez Radę

względ- 
projek- 

potrzcby

Robotniczą uchwały, 
nie przygotowywane 
ty uchwał. W miarę . 
może zabrać głos sekretarz 
organizacji partyjnej i orga­
nizacji młodzieżowej.

Na początku narady kie­
rownik administracyjny wy­
działu czy zakładu musi o- 
botfiązkowo wyłożyć spra­
wozdanie o stanie realizacji 
przyjętych wniosków i postu­
latów z ostatniej narady ro­
boczej. Dyskusja nie powin­
na być ograniczona, a wysu­
wane i przyjęte przez zebra­
nych na naradzie wnioski, po­
stulaty itp. muszą być skrupu­
latnie zanotowane przez proto­
kolanta. Przynajmniej raz na 
kwartał w wydziałowych — 
zakładowych naradach robo­
czych winni brać obowiązko­
wo - dział przedstawiciele dy­
rekcji, Prezyditlm Rady Zakła­
dowej i Robotniczej oraz 
członkowie 
PZPR; ważniejsze wnioski 
narad, które nie 
zrealizowane na 
lub zakładach, 
przekazywane do 
prezydium Rady 
ZZH kombinatu.

Robotniczej
Egzekutywy KF 

z 
mogą być 
wydziałach 

winny być 
dyrekcji i 
Zakładowej

A by ugruntować zaufanie 
robotników i pracowni­

ków do narad roboczych i 
zapewnić większą skutecz­
ność narad roboczych, rże- 
zbędn.a jest wnikliwa kontro­
la oraz zabezpieczenie pełne­
go i terminowego wprowadze­
nia w życie wniosków z na­
rad roboczych. Lekceważenie 
nscad roboczych i nie wy­
korzystywanie słusznych
wniosków, prdejmowcnych 
na naradach roboczych, nale­
ży uznać za szczególnie 
szkodliwe społecznie i go­
spodarczo. Dlaiego najpóźniej 
do jednego tygodnia po od­
byciu się narady roboczej 
przewodniczący Rady Oddzia­
łowej na normalnym cotygod­
niowym posiedzeniu 
Oddziałowej, przy 
udziale kierownika 
łu
POP i ZMS. obowiązkowo u- 
staiają sposób i terminy rea­
lizacji słusznych wniosków z 
narady, wyznaczają odpowie­
dzialnych za realizację oraz 
osoby m bieżąco kontrolujące 
ich realizację. Rady Oddzia­
łowe na swym posiedzeniu w

Rady 
wsnół- 

wydzia- 
zakładu, sekretarza

JERZY WALAWSKI

poprzedzającym 
naradę robocza..

tygodniu, 
miesięczną 
wespół z kierownictwem wy­
działu, sekretarzami POP i 
ZMS, analizują realizację 
słusznych wniosków załogi z 
narady poprzedniej i przygo­
towują sprawozdanie na zbli­
żającą się naradę roboczą.

Bardzo ważna, rolę w na­
radach roboczych winny ode­
grać grupy związkowe, któ­
rych struktura organizacyj­
na musi mieć ścisłe powią­
zanie z produkcją, tzn. mu­
sza być one dostosowane do 
zespołu — brygad, czy te/, 
oddziałów, obsad agregatów 
itd.

Mąż zaufania, reprezentują­
cy i kierujący grupą związ­
kową, ściśle współpracuje z 
brygadzistą, mistrzem, czy 
też kierownikiem obsługi 
agregatów lub zmiany i 
wszyscy oni muszą czuć się 
odpowiedzialni nie tylko za 
pełny udział swojej grupy w 
naradzie roboczej, ale także 
za jej przebieg, np. omawia­
nie. zgłaszanie problemów i 
wniosków. Członkowie grup 
związkowych czujący bezpo­
średnio najlepiej nie tylko 
swoje potrzeby o charakterze 
bytowym, ale znający warun­
ki pracy, jej bezpieczeństwa, 
sposoby polepszania organiza­
cji pracy, zwiększenia Wydaj­
ności pracy,, winni te spra­
wy zgłaszać i omawiać na 
naradzie roboczej, żądać wy­
jaśnień, żądać realizacji słu­
sznych swych wniosków.

2’ ebranla grup zwśązko-
• wych winny odbywać się 

co tydzień, krótko, czy przy 
stanowiskach pracy, na od­
dziale, zmianie, przed rozpo­
częciem pracy, względnie po 
jej zakończeniu, w umówio­
nym wspólnie dniu. Zebranie 
grupy jest organizowane 
wspólnie przez męża zaufania 
i mistrza. W tak ważnym 
ogniwie, jak komórki związ­
kowe (grupy związkowe), 
obok męża zaufania uwypukla 
fćę także kierownicza i wy­
chowawcza rola mistrza.

Jak z tego widać jasno, 
obok przywrócenia znaczenia 
naradom roboczym, trzeba 
Jak najszybciej ożywić — » 
tam. gdzie potrzeba na nowo 
zorganizować grupy związko­
we.

Koksochem’a Hu 
ty im- Lenina.

Odchodzą na zasłużony wypoczynek
Ustawa o podwyższeniu 

rent i w związku z tym ko­
nieczności zwalniania z pra­
cy osób, które ze względu na 
swq* 
ryi at

wiek powinny odejść 
lobrze zasłużony wypo­

czynek. jest nadal żywo dy­
skutowana w całym kraju. 
Ludzie, mający za sobą dłu­
gie lata pracy, znajdują się 
obecnie w centrum uwagi 
Rad Robotniczych, zakłado­
wych i dyrekcji zakładów 
pracy. Chodzi bowiem o to, 
aby zwalnianie starych pra­
cowników, nie dysponujących 
dzisiaj koniecznym zapasem 
sił fizycznych i umysłowych 
dla wykonania trudnych za­
dań zawodowych, nie prze­
biegało mechanicznie. Ludzie 
ci w żadnym wypadku nie 
powinni zrozumieć zwolnie­
nia, jako krzywdy. Wprost 
przeciwnie. Podwyższenie rent 
z dn.-iem 1 lipca br. umożli­
wi im egzystencję, a tym sa­
mym pozwoli na odpoczynek 
po długich latach mozołu.

W naszym kombinacie pra­
cuje około 140 ludzi, którzy 
ze względu na swój wiek, 
prze "’da wkrótce na emerytu­
rę. Rada Zakładowa kombina­
tu. w oparciu o istniejące i 
dotychczas wydane Zarządze­
nia władz, w porozumieniu z 
Dyrekcją huty, jest w trak­
cie organizowania 
opieki nad tymi 
kami, 
niono 
kilka 
rentę, 
skromne utrzymanie.

pracowników, którym wiek 
(często ponad 70 lat) nie 
pozwalał na wywiązywania 
się z obowiązków, odeszło na 
wypoczynek, pomimo, że 
jeszcze nie otrzymali emeryt 
tury we właściwej wysokości. 
Tym pracownikom, huta bę­
dzie wypłacać dotychczasowe 
pobory aż do czasu załatwie­
nia rent.

W czerwcu br. w na 
hucie zostanie zwołana n 
da z udziałem wszy 
starych pracowników, z Któ­
rymi już wkrótce będziemy 
musieli się rozstać. Narada 
będzie miała na celu zazna­
jomienie przyszłych renci­
stów z ich uprawnieniami i 
obowiązkami. Nic mniej waż­
nym celem narody ma być 
poznanie się z tymi pracow­
nikami, od strony potrzebnej 
im pomocy i opieki, jakiej o- 
czekutą cd zakładu procy. XV 
oparciu o uchwalony fundusz 
zakładowy, przewiduje się u- 
dzielenie odchodzącym z hu- i 
ty pracownikom, skromnej, j 
jednorazowej pomocy w for- > 
mie premii czy nagród pie­
niężnych lub rzeczowych,] 
względnie bezpłatnych wcza-' 
sćw.

właściwej 
pracowni- 

W chwili obecnej zwol- 
już na własną prośbę 
osób, które otrzymały 

zabezpieczającą im 
Kilku

Ii

Zainteresowanie sprawą 
przyszłych rencistów, jakie 
przejawia Rada Zakładowa 
kombinatu i Dyrekcja huty, 
pozwala przypuszczać, że za­
gadnienie to zoslanie rozwią­
zane właściwie, ku zadowole­
niu wszystkich wysłużonych 
pracowników huty, (dr)

kl szkole, przyszłości
OD REDAKCJI!

Artykuł ten zamieszczamy jako dyskusyjny, nie we 
wszystkim zgadzając się z jego autorem. Jednak zapoczą­
tkowanie dyskusji w sprawie UP uważamy za celowe, 
gdyż może ona przynieść pożyteczną wymianą poglądów 
i dopomóc kierownictwu tej placówki oświatowej we 

właściwym zorganizowaniu jej działalności.
Na początek lakoniczna no­

tatka: od października 1957 r . 
dż.iała na terenie Nowej Huty 
Uniwersytet Powszechny zor­
ganizowany przez TWP i Za­
kładowy Dom Kultury Huty 
im. Lenina. Wykłady odbywa­
ją się trzy razy tygodniowo po 
4 godziny lekcyjne. Z 350 chę­
tnych. którzy zgłosili się na 
początku, pozostało ok. 150 
słuchaczy. Obecnie frekwenc:a 
waha się cd 100 do 120 osób. 
Największą ilość słuchaczy 
skupia wydł;al mechaniczny 
(ok 75), pozostałe wydziały: 
elektryczny, prawno-ekonomi­
czny. oświatowo-pedagogiczny 
i metalurgiczny cieszą się 
mniejszym powodzeniem.

*
Kiedy z jednym moim zna­

jomym usiłowałem dyskuto­
wać na temat Uniwersytetów 
Powszechnych, przeciął roz­
mowę lekceważącym ruchem 
ręki.

— Dużo hałasu o nic. Jesz­
cze jedna szkółka, stworzona 
po to, ażeby mieli na czym za-

robić wykładowcy, 
innych, nie dająca 
prawnień. Nikt się 
nabierze.

Zdanie mojego 
było raczej typowe. Reprezen­
tantem identycznego poglądu 
jest większość społeczeństwa, 
co gorsza instytucji i władz. 
Swoje sceptyczne twierdzenia 
opierają na bardzo niepew­
nych przesłankach — „ktoś, 
gdzieś i kiedyś mówił, że..." 
dalej już wiemy W takiej sy­
tuacji gadanie o moralnym o- 
bowiązku w stosunku do koń­
czących Uniwersytet Powsze­
chny będzie głosem wołające­
go na puszczy. Nie doszło 
wprawdzie do eksterminacji 
studiujących, niemniej trakto­
wani są oni z pobłażliwą iro­
nią.

Nawiązanie kontaktu z U- 
niwersytetem nie przyszło mi 
łatwo. W Domu Młodego Ro­
botnika (siedziba Uniwersyte­
tu) nikt nie był w stanie u- 
dzielić mi dokładnych infor­
macji co do czasu odbywania 
się wykładów. Poszukiwania

Gorsza od 
żadnych li­
na nią nie

przyjaciela

jakiejś tabliczki, ogłoszenia 
skończyły się niepowodzeniem. 
Pozostał telefon. Po kilku roz­
mowach zdołałem się porozu­
mieć z kierownikiem uczelni 
mgr Frankowiczcm. Umówiliś­
my się na popołudnie. Pozo­
stało mi kilka godzin wolnego 
czas'. Zdążyłem więc przepro­
wadzić rozmowę z kilkoma 
słuchaczami Uniwersytetu.

ROZMOWA I.
Mówi Władysław Kowal 

pracownik umysłowy z Wy­
działu Transportu Kolejowego 
HiL: „słuchaczem Uniwersyte­
tu Powszechnego jestem od 
początku jego powstania. Mam 
zainteresowania
wiele mogę się tutaj dowie­
dzieć. Wykłady są tylko trzy 
razy w tygodniu, 
za wiele czasu. Pozostają wol­
ne chwile na kino, książki, a 
korzyść, jest duża".

mechaniczne,

nie zabierają

ROZMOWA II.
Pan Henryk Janecki lat 31 

zawód kreślarz, wykształcenie 
7 klas, nie miał możności u- 
kończenia szkoły zawodowej. 
Początkowo zapisał się do Te­
chnikum, ale zrezygnował. 
Wykłady na Uniwersytecie są 
jego zdaniem przystępniejsze, 
uważa, że o wiele więcej sko­
rzysta tutaj. Uczęszcza od po­
czątku.

ROZMOWA III.
Zdzisław Tadla, z zawodu 

ślusarz, 25 lat. ma nieukończo- 
ne Technikum Mechaniczne. 
Mieszka w hotelu DMR w 
trzyosobowym pokoju. Jeden 
ze współlokatorów też jest 
słuchaczem Uniwersytetu.
Czyta prasę techniczną, w do­
mu dokształca się. „Uniwersy­
tet nie daje papierka, 
mo to warto chodzić“ 
końcowe stwierdzenie.

ROZMOWA IV. 
Franciszek Muńko,

Jest starostą wydziału elek­
trycznego. Nie opuścił ani je. 
dnego dnia zajęć (oglądałem 
dziennik).

„Przychodzą tutaj prze­
ważnie ci. którym przeszko­
dziła w nauce okupacja, któ­
rzy nie mogli uczyć się nor­
malnie, z tych, lub innych 
powodów. Ja na przykład 
dopiero w 1947 r. powróci­
łem z Niemiec. W swoim za­
wodzie pracuję od lat 14. a 
ukończyłem tylko 7 klas. 
Wielu z nas chodząc na U- 
niwersytet Powszechny tra­
ktuje go jako dobre przygo­
towanie do Technikum.“
ROZMOWA V.’
Jan Satora. 1938 r., zawód: 

kreślarz ..Uważam, że na Uni­
wersytecie 
dzo dużo".

ale mi-
— pada

28 lat

skorzystałem bar-

❖
ogólny rozmów.Bilans „__ _ ______

Wszyscy słuchacze z wielkim 
uznaniem wyrażają się o wy­
kładowcach. Z wielką sympa­
tią mówią o geografie mgr Je­
rzym Pokornym, który na wy­
kłady z geologii potrafił przy­
wozić z Krakowa cały plecak
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jhcfpżeiislEo 
czy Bajoro?

Uf jak gorąco! Termometr 
wskazuje 30 st. C io cieniu. 
Doskwiera stonce. Cóż robić? 
Jedni, spragnieni chłodu biorą 
zimny tusz w swojej łazience, 
inni natomiast wychodzą nad 
zalew by tu zażyć rozkoszy 
nieco świeższego powietrza i... 
kąpieli.

Od pierwszych dni wiosny, 
a w ostatnie dni szczególnie, 
niewielki skrawek plaży za­
pchany by!, jeśli tak można 
powiedzieć, do ostatniego 
miejsca. Niesforni mieszkań­
cy Nowej Huty wchodzą do 
wedy mimo, że nad brzegiem 
s-oi ostrzegawcza tablica. Nie 
zważają i na to, że woda jest 
brudna, jak najgorsze pomy­
je. Cóż, — gorąco.

Dzieci pluskają się tuż przy 
brzegu, starsi zaś odbijają da­
lej, ale i tu nie znajdują nic 
lepszego. Ta sama ohydna 
H:O zmieszana z glinką, 
iłem, wodorostami itp Pod 
samą powierzchnią pływa -ie_ 
lono-brunatm zawiesina, która 
tu i ówdzie na wodzie tworzy 
ś'imaczną maź, zniechęcającą 
do zanurzenia się w nurtach 
zalewu. Ludziska, jednak, ką­
pią się mimo wszystko. Po 
prostu — gorąco...

A co będzie za tydzień, za 
dwa, za miesiąc, gdy przyjdą 
jeszcze większe upały? Na ra­

minerałów. Humor mgr Bed­
narza, wykładowcy matematy­
ki. doiaje odwagi nawet naj­
bardziej nieśmiałym słucha­
czom, a cierpliwość zastępcy 
pref. AGF dr Wierzbickiego 
nie zna sranie. Opowiadają o 
historyku pamiętającym każda, 
datę (za wsze wykłada bez pod­
ręcznika), o wykładowcy che­
mii mgr Sękowskim i na ko­
niec o tym, że od czasu kiedy 
kierownikiem Uniwersytetu 
jest mgr Frankowicz, sytuacja 
uległa wydatnej poprawie

— Takie ćwiczenia na AGH 
w niedzielę bardzo d.-żo dają. 
Przedtem tego nie było — do­
rzuca jeden ze słuchaczy.

— Bez trudności też się nie 
obejdzie. Brakuje np. podręcz­
ników, względnie samouczków 
na pozicmie szkoły średniej: 
technologii metali, mechaniki, 
itd. Podręczniki uniwersyteckie 
są za trudne, a używane przez 
Technikum zbyt skąpe. Podrę­
czniki, przede wszystkim pod­
ręczniki, to sprawa najważ­
niejsza!

Teraz prędko do gabinetu 
kierownika. Już czas. Właśnie 
schodzą się wykładowcy. Mgr 
Frankowicz załatwia jakieś 
pilne sprawy. Spotykam tutaj 
znanego z H.-ty działacza kul- 
turalnego mgr Sadowskiego. 
On t?ż jest wykładowca.. Ma­
my ć iwne szczęście do siebie, 
jle razy zbieram materiały po- j 
trzebne mi do zagadnień o- I 
światy, kultury, zawsze spoty­
kam mgr Sadowskiego. Ten 
człowiek jest nierozłącznie 
związany z Nową Hutą. Nie 
mogę sobie wyobrazić miasta 
bez jego ruchliwej, szczupłej 
kylwetki i. zawsze uśmiechnię­
tej twarzy. 

zie wiadomo tylko, że będzie 
jeszcze gorsza chyba woda w 
zalewie, że zostanie on ogro­
dzony, że amatorzy kąpieli i 
wypoczynku nad wodą będą 
musieli płacić, że... jeszcze 
kilka innych rzeczy. Zresztą 
nieistotne. IV tej chwili naj­
ważniejsza jest woda. Chodzi, 
rzecz jasna, o czystą wodę, a I 
nie o taką, jaka dziś zapełnia 
brzegi zalewu.

Zaniepokojeni, obecnym 
„jakościowym" stanem wody, 
zwróciliśmy się do Stacji Sa­
nitarno-Epidemiologicznej w 
Nowej Hucie o wyrażenie o- 
pinii, czy woda nie grozi nie­
bezpieczeństwem epidemii. 
Szczerze mówiąc byliśmy tego 
pewni. Tymczasem, okazało 
się, że badania laboratoryjne 
nie wykazały zarazków epi­
demii, lecz jedynie duże za­
nieczyszczenie. Ale to już nie 
należy do kompetencji Stacji : 
i nie mieści się w ramach wal- | 
ki z epidemią. Ze ludzie ką­
pią się w tych pomyjach, to 
już ich rzecz. Wątpliwa to 
przyjemność, ale trudno...

Inna sprawa, że stan wody 
urąga w tej chwili najelemen- 
tarniejszym wymogom higie­
ny. I dlatego problem nabie­
ra aspektu społecznego, gdyż 
obawiamy się w dalszym cią­
gu, że jeśli jeszcze dziś epide­

Rozpoczynają się lekcję. 
Wykładowcy rozchodzą się do 
sal i zoslaję z kierownikiem 
Uniwersytetu

— Co mnie interesuje? 
Wszystko proszę pana. Pro­
szę mi powiedzieć, jakie za­
wody reprezentują słuchacze 
uczelni i jaki jest ich prze­
ciętny wiek? —
Przerzucamy dzienniki lek­

cyjne. Wynotowuję poszczegól­
ne zawody. Wydział mechani­
czny B (B oznacza mniej za­
awansowanych) 10 ślusarzy, 
kierowca samochodowy, łado- 

1 wacz, operator, maszynbta ko­
lejowy, wzorcarz, tokarz. Prze­
ciętny wiek od 25 do 29 lat. 
Zdarzają się jednak wyjątki. 
Jan Cisowski, brygadzista 
ślusarski ma już 50 lat, a na 
Uniwersytet uczęszcza bardzo 
pilnie. Elektryk z 1939 reku 
też jest dobrym słuchaczem. 
Dla orientacji podaję przed­
mioty, które są wykładane na 
wydziale mechanicznym: fizy­
ka, chemia, mechanika, rysu­
nek techniczny, technologia 
metali, obróbka skrawaniem. 
Tyle z przedmiotów facho­
wych, prócz tego ogólne: hi­
storia powszechna i Polski, ję­
zyk polski, geografia, elemen­
ty prawa i nauki o Polsce 
Współczesnej. Proporcja mię­
dzy przedmiotami fachowymi 
a ogólnymi jest, jak 3/3 : 2/5.

Wychodzimy na korytarz, a 
| stamtąd do pierwszej z brzegu 
sali wykładowej. Znów tra­
fiam na wykład mgr Sadow­
skiego. Na sali 42 słuchaczy, 
połączone oddziały B wydziału 
mechanicznego i elektryczne­
go. Uczą się właśnie teraz roz­
różniania spółgłosek dźwięcz­
nych i bezdźwięcznych 

mia nie grozi, to może ona za­
grażać w najbliższej przyszłoś­
ci. Po drugie trzeba mieć na 
uwadze i tych, którzy chcieli- 
by się kapać, lecz obawiają się 
wchodzić do tak zanieczysz­
czonego bajora.

Co począć? Kilka dni temu 
rozmawiałem z inż. Komtszke, 
znanym w Nowej Hucie wod­
niakiem. Zapytany o możliwo­
ści wykorzystania basenu pod 
względem wypoczynkowo- 
sportowym zwrócił uwagę 
przede wszystkim na potrzebę 
oczyszczenia wody i zapewnie­
nia bezpieczeństwa kąpiącym 
się.

Konieczna jest w tym celu 
odpowiednia wymiana wody. 
Urządzenia przy wlocie wo­
dy z Dłubni i przy jej odpły­
wie z basenu zwłaszcza, po­
winny być przerobione, gdyż 
obecnie uniemożliwiają wła­
ściwy przypływ i odpływ wo­
dy, wymianę brudnej na czy­
stą. Zimą woda powinna być 
spuszczana w celu wy w raże­
nia chwastów na dnie i roz­
plenionych tu już na dobre 
wodnych żyjątek z pijawka­
mi włącznie.

Ale do zimy jeszcze daleko 
i trzeba robić co się już da 
teraz. Zdaje się, że. niewiel­
kim kosztem możliwe jest za­
stosowanie filtru oczyszczają­
cego, a nawet chlorowanie 
wody. Wówczas kąpiel nie 
byłaby niebezpieczna i spra­
wiałaby prawdziwą przyjem­
ność.

Jeśli idzie o możliwości 
sportowe na basenie, to z po­
wodzeniem może być tu pro- 
wrdzona nauka pływanie, 
szkolenie żeglarzy, modelar­
stwo szkutnicze itp. Ze wzglę­
du na swoje niewielkie roz-

Nic odstręcza ich nawet ohy­
dna woda zanieczyszczona 1 
glinką i różnego rodzaju r.i- i 

gięciami.

Jeszcze dwie sale. W jednej 
z nich asystent AGH prowadzi 
ćwiczenia z matematyki. Na 
tablicy równanie kwadratowe.

— Kto na ochotnika? — 
milczenie. Kilku słuchaczy 
niepewnie ogląda się do tyłu. 
Wreszcie jeden wstaje i za­
czyna rozwiązywać. Nie prze- 
szkadzomy. Przy okazji do­
wiedziałem się jeszcze, że 
„formowanie maszynowe mo­
deli w skrzynkach formier- 
czych stosuje się do produkcji 
cdlewów jednostkowych i ma- 
łoseryjnych“. — Nigdy nie 
wiadomo, co człowiekowi w 
życiu się przyda.

Ostatni wykład dzisiaj. Pu­
stoszeją sale, wychodzą słu­
chacze i wykładowcy, pozosta- 
je tylko mgr Frankowicz. Ro­
zmawiamy o trudnościach, o 
pracy. Pada stwierdzenie, że 
pozostał teraz element najbar­
dziej zdyscyplinowany, naj­
wartościowszy — ci wytrwają 
do końca. Oglądam jeszcze in­
deks uniwersytetu, najpraw­
dziwszy indeks ze wszystkimi 
szykanami, jak z prawdziwego, 
dziennego uniwersytetu. Tyl­
ko, w tamtym, w ślad za wy­
pełnieniem ostatnich pozycji 
egzaminów, otrzymuje się dy­
plom. a tutaj...

Ludzie, którzy tutaj przyszli 
nie kięrowali się niczym in­
nym tylko chęcią zdobycia 
wiedzy. Nie liczą na dyplomy, 
awanse, przywileje.

Tak właśnie wyobrażam so­
bie szkołę przyszłości, kiedy 
miejsce bata (naturalnie. w 
przenośni) zajmie ambicja i 
rzetelna, nieprzymuszona pra­
ca. Nastąpi to za lat kilkadzie­
siąt, możę za kilkaset.

Amatorow 
kąpieli mi­
mo zakazu 
— jest po­
kaźna ilość.

miary zalew na pewno me 
nadaje się do zawodów moto­
rowodnych i żaglówek. Prze­
jażdżki pierwszymi powinny 
być zakazane, gdyż motorek, 
nawet niewielki, jeszcze bar­
dziej mąciłby wodę.

Na czoło jednak wszystkich 
poczynań nad zalewem wysu­
wa się sprawa czystości wody. 
Wydoje nam. się, że Stacja Sa- 
nitarno-Epidemiologiczna po­
winna wtrącić tu zwoje trzy 
grosze, nie zadawalać się wy­
nikami obecnych badań.

Bardzo dobrze, że zalew 
otacza się siatką, ale na tym 
nie powinno się kończyć u- 
ręądzenie terenu. Warto i 
trzeba zasadzić jak najwięcej 
zieleni. Myślę nie tylko o 
drzewach posadzonych rów­
nolegle w rządkach, ale o ma­
sie krzewów, które nadawały­
by sztucznemu jezioru przy­
najmniej odrobinę naturalno­
ści. Natomiast należy „wysty-

\ Z ZAGADNIEŃ BHP' 
V_________________________________________________

OD REDAKCJI
w dzisiejszym numerze ..Głosu" wprowadziliśmy nową rubrykę „Z zagadn'eń bhn”. Będzemy 

starać się. aby była to rubryka stała, znajdująca się na naszych łamach eo tydzień. O czym zsmie. 
rzamy w niej pisać, jakie wiadomości będzie ona przynosić naszym Czytelnikom* Chcielibyimy. aby 
była to prawdziwa kronika bhp. w której Czytelnicy znaleźliby zawsze interesujące ich wiadomo, 
ści z tej dziedziny. A więc jakie to wypadki przy pracy wydarzyły się ostatnio na terenie huty, 
czym były one spowodowane, i kto ponosi za nie odpowiedzialność. Dalej — jak przebiega szkole, 
nie bhp, jak realizowany jest przez kierownictwa wydziałów obowiązek zagwarantowania załodze 
bezpiecznych warunków pracy, jak usuwane są usterki ujawnione przez służbę bhp.

Materiały te postaramy się podawać w jak najbardziej atrakcyjnej formie, ilustrując ja w cn‘arę 
możności licznymi zd ęciamt, planszami i wykresami.

Spodziewamy się, że z wszechstronną i jak najdalej idącą pomocą przy redagowaniu tej rubryki 
pospieszy redakcji służba bhp oraz społeczna inspekcja pracy Związków Zawodowych. Liczymy ró. 
wnież na artykuły i notatki otrzymywane bezpośrednio od naszych Czytelników — pracown.ków hu. 
ty. Dopiero wtedy spełni ona właściwie pokładana w niej nadzieje.

Jednocześnie chctelibyśmy poinformować, że już w najbliższym czasie wprowadzimy drugą, rów. 
nież stalą rubrykę: „Z zagadnień racjonalizatorstwa i postępu technicznego”.

Zaistniałe ostatnio na te­
renie naszej huty ciężkie wy­
padki przy pracy sprawiły, 
że zagadnienia bhp stały się 
bardziej popularne i znalazły 
się w centrum opinii pracow­
ników oraz kierownictwa. 
Jest to niewątpliwie objaw 
pozytywny (mamy na uwadze 
przede wszystkim moment za­
interesowania załogi), świad­
czy on bowiem o tym, że 
część pracowników nie oglą­
da się już tylko na możliwości 
uzyskania odszkodowania za 
ewentualnie zaszły wypadek, 
ale myśli poważnie i na serio 
o zmniejszeniu ilości wypad­
ków.

Ażeby uzyskać dalszą po­
prawę, konieczny jest stały, 
zorganizowany wysiłek jak 
najszerszych rzesz pracowni­
ków, głównie zaś personelu 
kierowniczego oraz dozoru 
średniego i niższego. Abso­
lutnie nie można sprowadzać 
zagadnień bezpieczeństwa 
pracy do poglądu, że jest to 
sprawa obchodząca wyłącz­
nie Służbę bhp naszej huty. 
Na pewno nie pomoże tu 
wiele takie, czy inne „usta­
wianie“ tej służby. O postę­
pie w dziedzinie bhp można 
mówić dopiero wówczas, gdy 
kierownictwa poszczególnych 
zakładów, czy wydziałów w 
trakcie'wykonywania codzien-

brzegi. wielu
zarysowały się

lizować 
miejscach 
szczeliny, kamienie zapadają 
się w ziemię, wiklinowe umo­
cnienia sterczą z wody. I tu 
zgłaszamy pretensje do wy­
konawcy. Kto odpowiada za 
brakoróbstwo na tym odcin­
ku pracy?

Tuż przy plaży ułożono kil­
kanaście metrów chodnika — 
nad samym brzegiem. Wy­
starczyło, że przeszło się po 
n:m kilka par i... po chodni­
ku. Kawałki kostek (bo cho­
dnik zrobiony jest z tłuczki 
cementowej) spadają do wody. 
Chodnik trzeba 
na nowo.

Albo alejki, 
żużel, wysypano 
nieć. Ubijajcie 
nogami! To nic, 
rzu wzbijające się nawet przy 
lekkim stąpaniu, wdzierają się 
do ptuc przechodniów. Pano­
wie „wykonawcy", przecież to

będzie robić

Przywieziono 
i na tym ko­
go własnymi 
że kłęby ku-

WYPADKÓW 
można uniknąć 

nych zadań produkcyjnych 
pamiętać będą ustawicznie i 
czuwać nad bezpiecznymi wa­
runkami pracy. A także jeśli 
wcielać będą w życie teore­
tyczne przepisy bhp.

Musimy zdać sobie jasno 
sprawę, że bezpieczeństwo za­
leży od wszystkich bez wy­
jątku pracowników. Ogromne 
pole do działania mają nale­
życie przeszkoleni kierowni­
cy zmian. mistrzowie i w 
ogóle dozór techniczny. Oni 
bowiem — gospodarze na 
swoim terenie — winni szko­
lić i egzaminować podległych 
pracowników, wdrażać ich do 
systematycznego przestrzega­
nia bezpiecznych metdd pra­
cy.

Konieczną jest więc rzeczą 
ścisłe przestrzeganie .zarzą­
dzeń dyrektora naczelnego 
huty *w sprawach bezpieczeń­
stwa pracy, a odnośnie szko­
lenia załogi, zarządzenia DN 
nr 6 z dn. 18 stycznia ub. 
roku.

Jeżeli wyrobimy w załodze 
głębokie przeświadczenie, że

tor żużlowy, a nie alejki do 
chodzenia!

Na plaży przydałoby cię ko­
niecznie kilka wozów czystego 
piasku. Kamienie i kamyczk', 
jakimi wysypano przybrzeżny 
kawałek łąki, nie sprawiają 
chyba najlepszego wrażenia i 
dają się dotkliwie odczuć od­
powiednim częściom ciała...

Teraz kilka słów o zielonej 
wysepce, która tak przyciąga 
wszystkich. W jaki sposób 
tam się dostać? Nie wszyscy 
potrafią pływać, to raz, a 
dwa, co z dziećmi i rzeczami, 
które masz ze sobą?! Przyda­
łaby się więc jakaś łódka do 
przewożenia, a może ładni 
mostek. Warto jeszcze wspom­
nieć o potrzebie urządzenia 
szatni i doprowadzeniu czy­
stej wody z kranu choćby do 
spłukania się po kąpieli w 
brudnym basenie.

Jak nam wiadomo, po ogro­
dzeniu zalewu, mają być po­
bierane opłaty za wstęp na je­
go teren. Zgoda, trzeba pła­
cić sprzątającym, strażnikom 
itd. Ale nie chctejmy znowu 
zrobić na tym zbyt wielkiego 
interesu i nie kaźmy ludziom 
płacić zbyt wiele. Lepiej usta­
lić drobną opłatę, a niech lu­
dzie przychodzą i kąpią się 
bez ograniczeń. Wyjdzie na 
tym dobrze i gospodarz i 
klient. __  

J ŻABICKI

bezpieczeństwo pracy stano­
wi integralną część procesu 
produkcyjnego, że dzięki pod­
niesieniu na wyższy poziom 
warunków bezpieczeństwa 
pracy, można osiągnąć lepsze 
wyniki produkcyjne — wów­
czas niewątpliwie absencja 
spowodowana wypadkami 
spednie, a efekty ekonomicz­
ne znajda, swoje odbicie w 
przekraczaniu planowych za­
dań produkcyjnych.

A zatem wytycznymi w 
pracy na najbliższą przyszłość 
powinno stać się:

® właściwe postawienie 
sprawy szkolenia i egzamino­
wania załogi z zakresu bhp,
• odpowiednie zorganizo­

wanie i rozplanowanie pracy 
na stanowiskach roboczych,

® zwrócenie maksimum u- 
wagi ze strony dozoru tech­
nicznego na stosowane meto­
dy pracy,

G usuwanie na bieżąco 
wszystkich ujawnionych u- 
sterek z zakresu bhp,

O uaktywnienie pracy od­
działowych, grupowych i 
społecznych Inspektorów pra­
cy mających bezpośredni, po­
ważny wpływ na przestrze­
ganie przepisów bhp przez 
załogę.

fnź. Z.T.
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Przez 12 dni mieszkaliśmy 
w Paryżu (hotel Europa), 1 
dzień w tfoweron na po­
łudniu Francji i 1 dz eń w 

Valencienes w północnej 
Francji. Śniadania przez wszy­
stkie 14 dni w tych hotelach 
otrzymywaliśmy prawie iden­
tycznie te same. Koszt kolacji 
waha się od 1.500 do 2.000 
franków. Obiad jest także pra­
wie stale ten sam. W restau­
racjach zazwyczaj spotyka się 
przeważnie bardzo licznie
przyjeżdżających dó Paryża 
turystów i to ze wszystkich 
___ . Przeciętny 
Francuz, tak jak to widzieliś­
my w stołówkach fabrycznych 
zjada obiad za 200 do 500 fran­
ków. a jest zazwyczaj wino, 
chleb, mięso lub omlety, albo 
ryba, sałata zielona i jabłko.

W Paryżu, oprócz widoczne­
go prawie na każdym kroku 
bezrobocia, z jednej strony 
można się też spotkać z dość 
wyraźnie występującym bra­
kiem ludzi do pracy, mało pła­
tnej, z której trudno wyżyć; 
mało kto się do niej garnie, za 
wyjątkiem przeważnie cudzo­
ziemców. Na przykład jedna 
Z bardzo wielu fabryk „Re­
nault", pod Paryżem w Flins 
pilnie poszukuje około 3000 
robotników, dla których nawet 
buduje mieszkania przyzakła­
dowe, bo spodziewa się, ż? 
tych ludzi będzie musialo się 
ściągnąć nawet z rodzinami z 
bardzo odległych terenów.

Sprawa mieszkaniowa w 
wielu wypadkach przedstawia 
się gorzej niż u nas. W samym 
Paryżu brakuje przeszło pól 
miliona mieszkań; ludzie mie­
szkają po kilka rodzin wspól­
nie, także w piwnicach, na 
poddaszach, zajmują hotele 
tak, że liczni przyjeżdżający 
turyści mają trudności ze zna­
lezieniem miejsca w hotelu. 
Na peryferiach miast można 
zobaczyć, że ludzie mieszkają 
też w kiepskich barakach.

Ruch budowlany jest silny 
— dużo wznosi się budynków 
mieszkalnych; są to przewa­
żnie budynki poszczególnych 
firm dla pracowników na mie­
szkania służbowe, budowane 
systemem osiedlowym, poza 
miastem. Oprócz tego dużo bu­
duje się indywidualnych dom- 
ków, na co mogą sobie pozwo­
lić ludzie lepiej zarabiający. 
Architektura budynków jedno­
rodzinnych zrobiła na nas bar­
dzo miłe wrażenie, a mnie o- 
sobiście wprost oczarowała, 
gdyż każdy domek jest inny. 
Przepisy francuskie nie po­
zwalają na budowanie dom- 
ków bliźniaczych, toteż róż­
nią się jeden od drugiego nie 
tylko konstrukcją i formą, ale 
i żywymi, przyjemnymi dla o- 
ka pastelowymi kolorami, gu­
stownie urządzonym otocze­
niem itp.

Koszt budowy domku jed­
norodzinnego u aha się w gra­
nicach od 3 do 40 min fran­
ków, zaś koszt mieszkania, 
składającego się z kuchni i 
dwóch pokoi, od 2 do 4 min 
franków. Francuzi budujący 
swe domki otrzymują pomoc 
od państwa w wysokości 20 
proc, kosztu budynku, a od za­
kładu pracy w zależności od 
możliwości właściciela, prze­
ważnie w wysokości 80 proc, 
kosztów budynku, zwracanych 
przez 10 do 20 lat. Dla jasno-
■BBBBBBgBSBBBSBBDBBBBSBBBaBaBBBBBSBBBBBBBI

krajów świata.

Podróż do Francji część III

PARYŻ
wspomnienia nieprzemijające

ści trzeba też tu powiedzieć, | fikowani zarabiają miesięcznie 
że tego rodzaju pomoc od wła­
ściciela fabryki otrzymuje nie­
wielka ilość pracowników, są 
to ludzie zaufani, tzw. praco­
wnicy stali. Tego rodzaju pra­
cownicy otrzymują od właści­
ciela również pomoc w posta­
ci zapomóg, pożyczek na za­
kup pralek, mebli, motocykla, 
czy samochodu, lub z okazji u- 
rodzenia pierwszego dziecka, 
albo zawarcia związku mał­
żeńskiego.

We Francji przeważnie pra­
cuje się przez 5 dni w tygo­
dniu, tak, że przez sobotę i 
niedzielę wypoczywa się prze­
ważnie spędzając czas poza 
centrum miasta na wyciecz­
kach samochodowych w la­
sach, nad wodą itp. Na przy­
kład w jabryce samochodów 
„Renau't" w Flins pracuje się 
od godziny 7,30 do 12 i od 14 
do 18.30. Między godzino. 12 
a 14 obowiązuje wszystkich 
przymusowa przerwa, w czasie 
której nalely zjeść obiad w 
stołówce zakładowej za od 165 
do 300 franków. Stołówka ta 
jest urządzona w stylu klubo­
wym. Oprócz stołówki można 
wypocząć na ławkach przy tra­
wnikach, w cieniu drzew par­
ku przyzakładowego.

Zarobki kształtują się nastę­
pująco: robotnicy niewykwali-

od 29 tys. do 50 tys. franków, 
pracownicy wykwalifikowani 
od 50 tys. do 80 tys. franków, 
specjaliści od 80 tys., do 150 
tys. franków, technicy od 150 
tys. do 250 tys. franków, zaś 
inżynierowie od 200 tys. fran­
ków do 350 tys. franków i wię­
cej. Ponadto pracownicy o- 
trzymują, w zależności od wy­
ników ekonomicznych zakładu 
pracy, roczną gratyfikację, do­
chodzącą czasem do wysokości 
jednomiesięcznego zarobku 

(zwykle wynosi ona 25 proc.), 
płatną w czterech kwartalnych 
ratach, najczęściej przed urlo­
pem i na Nowy Rok. Pracow­
nicy posiadający dzieci otrzy­
mują do swoich poborów do­
datki rodzinne w zależności 
od ilości dzieci, średnio od 3000 
do 10.000 franków miesięcz­
nie.

Podatek płaci sobie każdy 
pracownik sam w skali rocz­
nej — na przykład przy rocz­
nym zarobku 720 tys. franków, 
tj. 60 tys. franków miesięcznie. 

Podatek od wynagrodzenia 
wynosi około 10 tys. franków, 
a podatek mieszkaniowy około 
8 tys. franków; do tego docho­
dzą jaszcz? inne podatki, w za­
leżności od posiadania samo­
chodu, czy też innych przed­
miotów podlegających opodat­
kowaniu, a jest ich niemało.

Czynsz mieszkaniowy średnio 
wynosi miesięcznie od 10 tys. 
do 15 tys. franków, oprócz ga­
zu, prądu, wody itd. Te świad­
czenia dochodzą często do 5 
tys. franków miesięcznie. Wy­
żywienie przeciętne czterooso­
bowej rodziny miesięcznie wy­
nosi około 30 tys. franków. Ce­
ny poszczególnych towarów 
prawie codziennie ulegają 
zmianom, rzadko w dół, a czę­
sto w górę. IV okresach zasto­
ju w handlu są udzielane ra­
baty, wprowadza się sprzedaż 
na raty. Za 1 kg mięsa trzeba 
zap’acić od 800 do 1200 fran­
ków, za 1 kg kiełbasy od 1.200 
do 1.500 franków', 1 kg chleba 
białego — 70 franków, 1 kg 
ziemniaków 60 franków, 1 jaj­
ko 20 franków, 1 kg bananów 
200 franków, 1 kg pomarańczy 
150 franków, 1 kg jabłek 300 
franków, 1 para butów mę­
skich, czy chłopięcych od 1.500 
do 1.0.000 franków, 1 para bu­
tów damskich od 2 tys. do 12 
tys. franków, ubranie męskie 
od 18 tys. do 50 tys. franków, 
płaszcz popelinowy od 9 tys. 
do 25 tys. franków, koszu'a 
męska od 1.500 do 5 tys. fran­
ków, pończochy nylonowe od 
300 do 1 tys. frankóu?, wełna 
od 150 do 500 franków za 10 
dkg, motocykl 120 ccm 200 tys. 
franków, telewizor od 90 tys. 
do 200 tys. franków, samochód 
„Simca" 615 tys. franków, na 
15 rat. Z tego wszystkiego wy­
nika, że życie we Francji nie 
jest łatwe. We Francji dobrze 
żyje ten, kto dobrze zarabia, 
tj. technik, lekarz, inżywer, no 
i wszyscy właściciele sklepów, 
fabryk itp., zaś ciężkie życie 
mają robotnicy niewykwalifl- 
kowani. Rzemieślnicy żyją ja­
ko tako, tzn. byle z dnia na 
dzień wyżyć; pracownicy wy­
specjalizowani mają przed so­
bą większe perspektywy ży­
ciowe, lecz tych jest stosun­
kowo mało. A. C.

TEATR. MAŁY
rczpoczgł działalność

,.Nowej Hucie przybyła no­
wa placówka kulturalna. Jest 

“ Mały, który za-
swą działalność 

Grzymały- 
..Subloka-

nią Teatr 
inaugurował 
sztuką Adama 
Siedleckiego pt.: 
torka".

Tymi słowy Polskie Radio 
w Dzienniku Krakowskim z 
dnia 15 maja 1958 roku do­
niosło o otwarciu w naszej 
dzielnicy nowej stałej sceny, 

się w Domu 
przy u>l. Ma- 

A wszystko 
w schema-ty- 

Pod koniec 
„Głos Nowej 
list jednego 

list

która mieści 
Kultury HiL 
jakowskiego 2. 
zaczęło się, jak 
cznej powieści, 
ubiegłego roku 
Huty“ zamieścił 
ze swych czytelników, 
..aktora amatora, który tęs­
kni za sceną“. Autor wystą­
pił z apelem m. 
działu Kultury 
Domu Kultury 
moc materialną 
przy organizowaniu 
skiego teatru. Apel ten nie 
pozostał bez echa. Piórem 
swego kierownika odpowie­
dział nań jak najprzychylniej 
Dom Kultury HiL. tak, że 
w dniu 1 marca ..Głos Nowej 
Huty“ mógł donieść. iż 
„przed kilkoma dniami przy

in. do Wy- 
DRN oraz 

HiL o po- 
i lokalową 

amator-

Zakładowym Domu Kultury 
rozpoczął pracę amatorski 
teatr pod nazwą „Teatr Ma­
ły". A praca to musiała być 
bardzo wytężona. skoro w 
niecałe trzy miesiące póź­
niej liczni goście, wypełza­
jący bez reszty salę widowis­
kowa Domu Kultury, mogli 
podziwiać ostateczny fincł 
całej historii — inauguracyj­
ne przedstawienie „Subloka- 
torki".

Były przemówienia, błyski 
fleszów, kwiaty, mnóstwo 
oklasków 'i jeszcze więcej 
śmiechu, który, jako że 
„Sublokatorka" jest bardzo 
wesołą komedią. najlepiej 
świadczy o sukcesie młodych 
aktorów. Sztuka ta bedzie 
powtarzana jeszcze wielokro­
tnie w czwartki i piątki każ­
dego tygodnia.

Biorąc pod uwagę fakt, że 
przedstawienie nowohuckie 
jest dziełem aktorów-amato- 
rów .oraz warunki material­
ne teatru, należy je uznać za 
w pełni udane i jednocześnie 
polecić tym. którzy na scen:e 
pragną znaleźć przede wszy­
stkim dużo humoru i nietru­
dnej rozrywki.

w. P.

Przed Międzynarodowymi Regatami
w Nowej Hucie

•j
I

W związku ze zbliżającym 
się terminem Międzynarodo­
wych Regat 
które — jak niektórzy „wta­
jemniczeni" .wiedzą — mają 
się odbyć w Nowej Hucie, 
zwróciliśmy się do gospoda­
rza terenu przyszłych zmagań 
członka Okręgowego Związ­
ku Towarzystwa Wioślar- 

Snorto- 
KOMt- 

wyja-

Wioślarskich

Towarzystwa 
skiego i Kapitanatu 
wego 
SZKE, 
śnienia.

inż. ROMANA 
o kilka słów

kto jest 
, kiedy

W Radioklubie Domu Kultury 
Huty im. Lenina

Biwak partyzancki
w rocznicą powstania Wojska Polskiego

są uroczystości 
z 15 rocznicą po- 
Ludowego Wojska 

Również nowohu-

Od 9 maja do 12 paździer­
nika br. w całej Polsce orga­
nizowane 
związane 
wstania 
Polskiego,
cki Oddział Związku Bojow­
ników o Wolność i Demo­
krację organizuje szereg a- 
trakcyjnych imprez z któ­
rych na specjalną uwagę za­
sługuje biwak partyzancki, 
pierwsza tego rodzaju impre­
za w kraju.

Organizacją biwaku zaj­
mują się przede wszystkim b. 
żołnierze Batalionów Chłop­
skich, w biwaku jednak we­
zmą udział również członko­
wie ruchu oporu innych 
organizacji podziemnych z 
czasów ostatniej wojny.

Biwak partyzancki odbę­
dzie się 22 czerwca, a więc w 
17 rocznicę napaści Niemiec 
hitlerowskich na Związek 
Radziecki. Na miejsce impre­
zy wybrano Lasek Mogilski, 
ze względu na możliwość po­
mieszczenia w nim dużej ilo-

ści ludzi. W biwaku wezmą 
udział liczni przedstawiciele 
Wojska Polskiego, Rady Na­
czelnej ZBoWiD, władz par­
tyjnych, stronnictw politycz­
nych i władz państwowych 
oraz delegacje z Krakowa, 
Katowic, Warszawy. Pozna­
nia i Opola. Uroczystości bi­
wakowe zostaną urozmaicone 
występami Zespołu Pieśni i 
Tańca Wojsk Radzieckich o- 
raz orkiestry Wojska Pol­
skiego i

Tak 
sprawa 
kiego, o 
formować 
następnych 
niewątpliwie atrakcyjna 
Nowej Huty impreza, powin­
na zgromadzić szerokie rze­
sze mieszkańców naszej 
dzielnicy. Bilety wstępu (b. 
tanie!) rozprowadzane będą 
przez zakłady pracy, a wiele 
z nich zostanie premiowa­
nych wartościowymi nagro­
dami rzeczowymi, (dr)

Wojska 
chóru „Hejnał“, 
pokrótce 
biwaku 

którym będziemy 
szczegółowiej 

numerach.

wygląda 
partyzanc- 

in-
w 

Ta 
dla

„wy darzenie losowe" 
wypadku zmiany koryta 
sły i ominięcia przez nią 
szej dzielnicy.

np. w 
Wi- 
na-

To nas bardzo cieszy, 
będzie to właściwie ple. ysza 
impreza na skalę międzyna­

rodową w Nowej Hucie. 
Które państwa zgłosiły już 
swoje drużyny i czy ustalo­
ny jest już dokładny kalen­
darz 
gów?

bo

poszczególnych bie-

Panie Inżynierze. 1 
organizatorem Regat, 
mają się one odbyć i czy na 
pewno w Nowej Hucie?

Międzynarodowe Regaty ma­
ją odbyć się w ramach uroczy­
stych obchodów 50-lecia Aka­
demickiego Zrzeczenia Sporto­
wego, w dniach od 8 do 13 lżp- 
ca br., zgodnie zresztą z rocz­
nym kalendarzem imprez Pol­
skiego Związku Towarzystw 
Wioślarskich. Zrozumiałym 
jest więc, że organizatorem 
Regat jest Akademickie 
Zrzeszenie Sportowe. O tym, 
że Regaty mogłyby nie odbyć 
się w Ośrodku Sportów Wo­
dnych Nowej Huty, może za­
decydować już tylko jakieś

O ile 
zgłosiło 
Anglia, ZSRR. Węgry i NRD. 
Poza tym / ” 
uczestnictwa 
żyny krajowe, 
kalendarz 
biegów,

pamiętam drużyny 
już 8 państw, m. in.

AZS zaprosił do 
najlepsze dru- 
Jeżeli idzie o 

poszczególnych 
to w tym wypadku 

sprawa jest „z góry" ustalo­
na gdyż regulamin między­
narodowy określa ściśle, któ­
re biegi muszą się odbyć i w 
jakiej kolejności.

Jak daleko są posunięte 
przygotowania 1 czy organi­
zatorzy natrafiają 4ia jakieś 
zasadnicze trudności?

Do członków ZMS, ZHP
i całej młodzieży Nowej Huty i

Już wkrótce obchodzić będziemy trze­
cie z kolei doroczne święto młodzieży 
nowohuckiej ,.Dni Młodości". Od 7 do 15 
czerwca na ulice Nowej Huty wylegną 
tłumnie chłopcy i dziewczęta, by na pe­
wien czas zapomnieć o swoich troskach 
i kłopotach. Na placach zapłoną ogniska 
harcerskie, rozbrzmiewać będą dźwięki 
orkiestr i śmiech tańczących par. Radość 
i wesoła zabawa — oto czego oczekujemy 
przede wszystkim w „Dniach Młodości“.

Zanim jednak rozpoczniemy nasze 
„Iuvenalia‘‘, zanim zaczniemy się bawić, 
przed nami jeszcze trochę pracy. Nawią­
zując do pięknych tradycji młodzieżo­
wych czynów. którym zawdzięczamy 
wybudowanie wielu obiektów gospodar­
czych i kulturalnych — podejmujemy w 
Waszym imieniu odpowiedzialne zadania. 
Chcąc, aby nasza dzielnica była coraz 
piękniejsza, by zdebiły ją zieleń i porzą­
dek, postanowiliśmy przyjść z pomocą 
budowniczym i gospodarzom miasta.

Ogłaszamy apel:
własnymi rękami uporządkujemy plac 

defilad na osiedlu B-32!
Będzie to wielki czyn młodzieży, któ­

rym uczci ona swoje święto. Przyczyni 
się on nie tylko do upiększenia naszej 
dzielnicy, przysparzając jej jeden z wiel­
kich placów, ale umożliwi także biorącym 
udział w czynie drużynom h^erskim

i grupom działania ZMS zdobycie fun­
duszów na obozy letnie i inne potrzeby 
swojej organizacji. Dochód uzyskany za 
pracę przy uporządkowaniu terenu prze­
znaczony zostanie w części 
kosztów organizacji ..Dni Młodości“, 
części natomiast przekazany będzie 
konto drużyn i grup działania ZMS. Cała 
młodzież bierze udział w realizacji na­
szego czynu! Która z grup i drużyn 
wniesie większy wkład w jego wykona­
nie? Na wyróżniających się czekają licz­
ne nagrody.

Młodzież Nowej Huty nie raz już da­
wała dowody dobrej woli — zarówno 
przy budowie kombinatu, jak i przy bu­
dowie — w czynie społecznym — stadip- 
nu czy parku na A-25. Pamiętając o tych 
pięknie zapisanych kartach młodzieży 
nowohuckiej, otwieramy dziś nową, na 
której zanotujemy owoce naszej pracy.

Zwracamy się do członków ZMS, har­
cerzy i całej młodzieży szkolnej oraz 
robotniczej, by stanęła na nasz apel do 
czynu!

Już od dziś oczekujemy Was na miej­
scu działania, 
pomoc!
Komitet 
Komitet

na pokrycie 
w 

na

Liczymy tylko na Waszą

Organizacyjny „Dni Młodości“ 
Dzielnicowy ZMS

Komenda Hufca ZHP 
w Nowej Hucie

umożliwią przy- 
toru wioślarskie- 
rodzaju imprezy, 
podkreślić, że

Przede wszystkim powoła­
no już Komitet Regat, który 
przystąpił energicznie do 
pracy. Okręgowy Związek 
Towarzystw Wioślarskich 
wystąpił o pewne drobne do­
tacje do władz nadrzędnych. 
Dotacje te 
stosowanie 
go do tego 
Chciałbym
warunki naturalne toru sta­
wiają go w rzędzie najlep­
szych torów polskich. Doku­
mentacja zagospodarowania 
toru jest już przygotowana, 
ale w 
wokół 
wiłaby 
jest 
którą może usunąć szybka i 
pozytywna 
nadrzędnych.

Wierzymy,
„przeskoczy 
impreza 
z plusem", 
jeszcze do tego tematu, 
raz wypada tylko tyczyć na­
szym zawodnikom ewentual­
nych przyszłych sukcesów. 
Na marginesie naszego ży­
czenia chcemy się zapytać: 
czy istnieją jakieś „typowe" 
życzenia dla wioślarzy w 
sensie „pomyślnych wia­
trów" dla żeglarzy?

dalszym ciągu cisza 
dotacji, która umożli- 
już realizację. I to 

zasadnicza trudność.

decyzja władz

że Komitet 
te trudności i 

uda się na 5-tkę
My powrócimy

Te-

Tak — można im życzyć 
złamania wiosła.

Rozmawiał M. P.'
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Za 10 dni igrzyska sportowe 
Huty im. Lenina

Do tradycji nowohuckiego sportu należą już organi­
zowane w Hucie im. Lenina igrzyska sportowe. W br. 
przygotowania do nich rozpoczęły się już przed kilko­
ma tygodniami, ale na najbliższe półtora tygodnia za­
powiada się „gorączka“ wśiód sportowców. 11 czerwca 
bowiem trzeba wyjść na start, a do tego trzeba się 
dobrze przygotować na licznych treningach.

Pian treningów wyglądu następująco. We wtorki, 
środy i soboty na stadionie KS Hutnik trenować będą 
lekkoatleci, w środy, czwartki, piątki i wtorki od godz. 
17 siatkarze, w poniedziałki, środy i piątki od godz. 17 
koszykarze, a w poniedziałki, środy i piątki od godzi­
ny 16 wyjadą na trening nasi kolarze.

Mistrzostwa w piłce nożnej odbędą się systemem pu­
charowym. Finał rozgrywek nastąpi W dniu 15 czerwca 
na boisku głównym „Hutnika". Systemem pucharowym 
rozgrywane będą także: siatkówka i koszykówka.

Jeśli idzie o lekkoatletykę, to eliminacje odbędą się 
w dniach 11, 12 i 13 czerwca, w następujących konku­
rencjach: kobiety 60 m, 100 m, 100 m, sztafeta 4X100 
skok w dal, skok wzwyż, pchnięcie kulą. Mężczyźni 
100 m, 400 m, sztafeta 4X100, skok w dal, skok wzwyż, 
pchnięcie kulą. Finał nastąpi 15 czerwca. Zgłaszać 
można się jedynie do 8. VI. br. Do programu igrzysk 
należą również wyścigi kajakowe, które odbędą się już 
7 czerwca o godz. 10 na dystansie 500 m. Wreszcie ko­
larstwo: przewidziany jest wyścig uliczny dla rowerów 
wyścigowych na trasie 30 km i turystycznych 15 km.

Jak widać program tegorocznych imprez sportowych 
jest dość bogaty.

Igrzyska wchodzą w skład imprez „Dni Młodości", 
które jak wiadomo odbędą się od 7 do 15 czerwca.

j.ż.

Filmotechnika chce założyć w Nowej Hucie 
praechowalnię <9B«a «Hafl^cB

2 wlcosa

Z ciekawą inicjatywą wystą­
piła ostatnio Filmotechnika. 
Mianowicie ma ona zamiar u- 
ruchomić w Nowej Hucie przy 
Placu Centralnym, obok sprze­
daży biletów, (w lokalu, w 
którym według pierwszych 
projektów miało powstać kino 
aktualności) — przechowalnię 
dla dzieci. Rodzice wybierają, 
cy się do teatru, kina, czy na 
wycieczkę mogliby zostawiać 
tu swoje pociechy, pod okiem 
personelu. Zapewnia się dzie­
ciom film, coś do zjedzenia o- 
raz zabawę. Opłata wyniosła­
by za 5 godzin kilkanaście 
złotych. A więc niedrogo, za to 
wygodnie dla rodziców, no i 
dla samych dzieci.

Za narszym pośrednictwem 
Filmotechnika zwraca się do 
Czytelników — mieszkańców

Kia«
ŚWIT — godz. 16. 13. 29 do 1. VI 

„Kto zabił?" — film sensacyjny 
prod. francuskiej. Ol 2. VI „Tań­
czymy wśród gwiazd" — komedia 
muzyczna prod. austriackiej. MA­
ŁA SALA ŚWITU — godz. 15. 17, 
19 do 33 bm. ..Bohaterowie są 
zmęczeni" — dramat francuski. 
Od 31—1. VI. „Król się bawi"
— komedia francuska, od 5. VI.
„Marty” — dramat prod. aroery. 
kańskie?. ŚWIATOWID — godz. 
16. 18, 20. od 29 bm. — 1. VI.
„Car i cieśla" — h'storyczny prod. 
NRD. od 2—5. VI. „Król Maciuś 
Pierwszy" — polski film dla mło­
dzieży, od 6. VI. „Moulin Rouge"
— dramat prod. angielskiej. MA­
ŁA SALA ŚWIATOWIDA — godz. 
15, 17, 13, od 31 bm. — 4.
VI. „Kochajmy własne żony" — 
komedia prod. NRD. od 5. VI. 
Przegląd filmów polskich (co­

Poz'omo: 4. Uczony otrzymują­
cy nrgrodę. 7. Chusty noszone na 
szyi, 8. Zawody konne zapocząt­
kowane w Anglii, 9. Lęk. zde-ne-- 
wowanie, 10. Oczodół. 13. Źrebak. 
18. Poglębiarkl rzeczne. 20. Po- 
w.crzchn a nasypu kolejowego, 
21. Likier kminkowy, 23. In cja y 
autora powieści pt. „Drogami su­
ną maszyny", 25. Symbol pier­
wiastka chom;cznego. 26. Jest w 
każdym dużym mieście, 29. Zwie­
rzę drapieżne. 30. Kolor włosów. 
33. Pudełko r.a tytoń. 37. Uczeń, 
czeladnik. 4Ca. Twoja, ¡raczej, 41. 
Krotochwila, wesoła komedia. 44. 
Glos żeński. 46. Dolo, 43. Popu­
larna sportowa gra liczbowa. 52. 
Autor „Uczty Ba”aza-a". 56. Mia. 
sio między rzeką Syr—Darią a 
Amu-Darią, 57. Formacja spolecz- 
no-okonotr-lczna. 58. słynna trasa 
w Warszawie, 59. Symbol pierwia­
stka chemicznego lub zaimek.

pionowo: 1. Rodzaj zawodów
sportowych, 2. Dawny powóz. 3. 
Rodzaj obuwia, 5. Wejście do ko­
palni. 6. Biwak. 11. Trąbka leśni­
czego. 12. Cukierek śmietankowy, 
14. Dawny pośrednik między na­
rzeczonym a narzeczoną i jej^o- 
dzicami. 15. Gatunek papugi, 16. 
Hodowca roślin, 17. Ogół zwierząt 
w gospodarstwie rolnym, 19. Zdro- 

Nowej Huty z prośbą o wyra­
żenie swojego zdania w tej 
sprawie. O ile inicjatywa spot­
ka się z przychylnym przyję­
ciem nowohucian. wówczas 
Filmotechnika niezwłocznie u- 
ruchomi proponowaną pla­
cówkę. Czekamy na listy.

Przy okazji chcemy jeszcze 
poinformować o innej inicja­
tywie Filmotechniki. Otóż ma 
cna zamiar w prowadzonym 
przez siebie kinie „Wiedza'1 
wyświetlać filmy w godzinach 
rannych o 10 i 12, oraz późnym 
wieczorem o godz. 21. I w tym 
wypadku innowacje swoje u- 
zależnia od zdania mieszkań­
ców. Jeżeli wyrażą oni na to 
chęć, nic nie stoi na przeszko­
dzie, żeby już wkrótce co­
dziennie można — oglądać fil­
my na seansach godz. 10 i 12.

dziennie zmiana programu). WIE­
DZA —godz. 17, 19 od 31 bm. — 1. 
VI „Trzej muszkieterowie” — 
prod., francuskiej, od 3—5. VI. 
„Śledztwo" — sensacyjny prod. 
radź., od 6. VI. „Salto mortale" 
— z życia cyrkowców prod. KRF.

Tełiiry
I.UDOWY

31 bm. godz. 19.13 ..Księżnicz­
ka Turandot", 1. VI. godz. 11 „O 
dwóch takich co ukradli księ­
życ". godz. 18.15 „Księżniczka 
Turandot", 2. VI. nieczynny.
3. VI. godz. 10 „O dwóch takźcli 
co ukradli księżyc” (p:*zedstaw'e- 
i; e zamknięte). 4. VI. godz. 17 
„Kslężrt ozka Turandot”, 5. VI. 
nieczynny, 6. VI. godz. 19.15 „Ja- 
cobowsky i pułkownik”.
MAŁY
<w sali Domu Kultury na C-?) — 
fi i 7. VI. godz. 19 „Sublokatot- 
ka”.

KWŻÓKA J

bniale imię żeńskie. 22. Liczebnik, 
24. Przyrząd, urządzenie. 25. Od­
dział Milicji. 27. Pierwiastek che­
miczny, 28. Zaimkowy przysłówek

wska’U’qey. 31. Roślina przemysło­
wa. 32. Skrót nazwy organizacji 
techników polskich, 34. Jednostka 
m.ary powierzchni, 33. Marka pol­

Jeszcze raz o spółdzielni mieszkaniowej
W związku z olbrzymim za 

interesowaniem, jakie wywo­
łało utworzenie w hucie spół 
dzielni mieszkaniowej oraz z 
wieloma wynikającymi stąd 
nieporozumieniami, przedsta­
wiciel naszej Redakcji zwrócił 
się do przewodniczącego Za­

rządu Spółdzielni tow. K. 
SŁOMKI o wyjaśnienie kilku 
spraw nurtujących Czytelni­
ków.

— Przede wszystkim pierw­
sza kwestia: ponieważ dość 
często słyszy się glosy, że nie­
dawno powstała spółdzielnia 
mieszkaniowa przejmuje bloki 
z puli mieszkaniowej, a przez 
to zmniejsza przydział izb dla 
huty, prosilibyśmy o wyja­
śnienie tej sprawy. Wydaje 
nam się bowiem, że jest to 
krzywdzące dla inicjatywy 
ZMS i świadczy o jak mś 
nieporozumieniu.

— Sprawa wygląda nastę­
pująco. Zgodnie z uchwałą 
Redy Ministrów nr 61/58 z 
dnia 15. III. br. terenowe ra­
dy narodowe mają prawo 
sprzedaży określonej ilości 
bloków z nowego budownic­
twa powstającym na ich tere­
nie spółdzielniom mieszkanio­
wym. Na mocy tej uchwźły 
RN m. Krakowa postanowiła 
w bieżącym roku sprzedać 
spółdzielniom mieszkaniowym 
3 bloki budowlane w Nowej 
Hucie. W wypadku gdyby nie 
utworzono w kombinacie 
spółdzielni (która je zakupiła) 
nabyłaby je inna spółdzielnia 
z Krakowa. Amatorów było 
wielu. Zatem nie ma to nic 
wspólnego ze zmniejszeniem 
puli mieszkań, a głosy na ten 
temat są tylko zmyśloną plot­
ką.

— Może Jeszcze raz kilka 
słów na temat warunków o- 
trzymania mieszkania spóU 
dzlelczego, bo ta sprawa Jak 
się orientujemy, Jest przed­
miotem licznych pytań?

Spółdzielnia przy zakupie 
bloków — jak to ma miejsce 
w naszym wypadku — musi 

Mieszkańcy Nowej Huty!
JUZ ZOSTAŁA OTWARTA CUKIERNIA 

NOWOHUCKICH ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH
„LAJKONIK'*
ul. Frontu Narodowego — osiedle B-2

N. Z- G. POLECAJĄ P T. KLIENTOM SMAKOSZOM 
PEŁNY ASORTYMENT WYROBÓW CIASTKARSKICH, 

KREMY, LODY, KAWĘ, NAPOJE CHŁODZĄCE.
LOKAL BEZALKOHOLOWY

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

UWAGA HODOWCY j

Spółdzielnia Pracy Hodowców Zwierząt Futerkowych ' 
„WISŁA“ w Krakowie, ul. Dietla 57, tcl. 548-09 

przyjmuje do dnia 30 czerwca 1958 r.
Zgłoszenia do kontraktacji oraz zamówienia na zakup 

norek Standart, norek kolorowych, lisów 
srebrzystych, niebieskich i platynowych 

oraz nutrii i królików
W ramach kontraktacji dostarcza się zwierzęta

na warunkach kredytowych z 3-letnim terminem spłaty 
Dostawa zwierząt nastąpi we wrześniu i październiku br. 

Szczegółowych informacji udziela biuro Spółdzielni 
w poniedziałki i soboty każdego tygodnia od godz- 10—13

skich radioodbiorników, 36. Rzeka 
na zachodzie kraju, 38. Niewiado­
ma w matematyce, 39. Część sztuki 
teatralnej, 40. Przodek chodnika 
w kopalni, 42. Łobuz, rzezimie­
szek, 43. Termin szachowy, 45. 
Przywódca Rewolucji Październi­
kowej 1917 roku. 47. Kopia. 49. 
Odlana figura lub kształt Jakiś, 
50. Surogat, 51. Zwisająca część 
dachu. 52. Potocznie: plecy, 53. 
Rzeka przecinająca Saragossę, 54. 
Zbiór urzędowych dokumentów, 
55. Większa sadzawka.

zapłacić 20 proc, wartości I 
mieszkań, natomiast resztę 
czyli 80 proc, spłacać będzie ' 
w ciągu 35 lat.

— A Jak wygląda sprawa I 
pożyczek?

— Właśnie o tym chciałem i 
mówić. By zakupić przyzna- j 
ne nam 3 bloki, potrzebujemy 
w tej chwili — jako wkład 
własny — blisko 4 min złotych. 
Z huty natomiast otrzymaliś­
my wkład patronalny w wy­
sokości 1 min 300 tys. zł. Z 
lego Zarząd Spółdzielni prze­
znacza 1 min r.a pożyczki dla 
członków spółdzielni, a 300 
tys. rezerwuje na uruchomie­
nie budownictwa własnego.

Spółdzielnia może udzielić 
zatem wstępującemu do niej 
pożyczki, która jednak nie 
może przekroczyć 1/3 wkładu 
własnego, czyli tych 20 proc., 
które obowiązany jest każdy 
wpłacić przy wstępowaniu do 
spółdzielni. Zresztą 1 min zł, 
to akurat mniej więcej 1/3 te­
go, co musimy zapłacić juz 
dziś za przejmowane bloki. I 
z tej sumy Zarząd będzie u- 
dzielał pożyczek.

— Na Jakich wa-unkach?
Pożyczki te są długotermi­

nowe i ściągane będą dopie­
ro po upływie co najmniej 3 
lat, od chwili jej podjęcia.

— Interesuje nas. a zapew­
ne i Czytelników, kwestia 
metrażu...

Pytają nas o to bardzo czę­
sto. Otóż sprawa wygląda w 
ten sposób: znowu zgodnie z 
uchwałą Rządu, mieszkania 
spółdzielcze wyłączone są spod 
publicznej gospodarki lokala­
mi. Spółdzielnia sama ustali 
wielkość przysługującej każ­
demu powierzchni mieszkanio­
wej. Można jednak zamówić 
sobie większe mieszkanie, o ile 

i ktoś zakłada powiększenie ro- 
i dżiny, no i oczywiście, Jeżeli 
i go stać na to. Nie są brane 
w rachubę nadwyżki kilku-

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
ną adres redakcji do dnia 8. VI. 
br. z dopiskiem na kopercie lub 
kartce pocztowej „Rozrywki umy­
słowe". Wśród czytelników, którzy 
nadcślą prawidłowe odpowiedzi, 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki 
literowej z nr 37 „Głosu“

J. Wiktor — ORKA NA UGO­
RZE. Wyrazy pomocnicze: 1. bon 
—boa. 2. erb — erg. 3. Iks — oka,

4. cal — bal, 5. Ina — intl. 6. bas 
— bar, 7. tur — kuc, 8. aga —PGR, 
9. bor — łoś, 10. gra — Krk, II. 
Azf — Iza, 12. Rej — lew. 

metrowe. Zakupione bloki od­
dane zostaną w lipcu, sierp­
niu i wrześniu. 15Q mieszkań.

— Ilu jert już członków?
Zdeklarowanych — 162. Nie 

jest to jeszcze komplet. bo 
wśród zgłoszonych są też i ta­
cy, którzy reflektują na mie­
szkania z budownictwa wła­
snego spółdzielni, więc za ja­
kiś czas.

— A propos: już dwukrotnie 
wspominacie o tej sprawie i 
sądzę, że jest ona bardzo istot­
na. prosiłbym o parę stów, 
czy 1 kiedy spółdzielń a ma 
zamiar przystąpić do własne­
go budownictwa? Na jakich 
warunkach?

Jest chyba jasne, że zakup 
mieszkań nie rozwiązuje pro­
blemu mieszkaniowego. Może 
go rozwiązać i to nie w cało­
ści. ale przynajmniej w pew­
nym stopniu budownictwo 
własne prowadzone przez 
spółdzielnię. Nasza spółdziel­
nia również ma zamiar i nie­
wątpliwie będzie budować 
mieszkania we własnym za­
kresie. Projektujemy osiedle 
spółdzielcze. Ale. żeby rozpo­
cząć budowę, spółdzielnia mu­
si posiadać co najmniej 15 
proc, wsrtośri kosztorysowej 
zamierzonych obiektów, oraz 
uzyskać 85 proc, kredytu pań­
stwowego.

— Czy te 15 proc, to wkłady 
członków?

Tak, są to wkłady członków 
spółdzielni. Kto reflektuje r.a 
mieszkanie spółdzielcze z bu­
downictwa własnego, może 
wpłacić całą sumę od razu, 
lub też ratami. Na przykład, 
przyszłe małżeństwo planuje, 
że za 2 lata będzie potrzebne 
mu własne mieszkanie, zgła­
sza się więc do spółdzielni, 
otrzymuje książeczkę docelo­
wego oszczędzania, wypłaca 
pieniądze na pokrycie tych 15 
proc, wkładu początkowego. 
Po upływie powiedzmy 2 lat, 
spółdzielnia zobowiązana jest 
przygotować swojemu człon­
kowi zamówione mieszkanie. 
Spółdzielnia umożliwia w ten 
sposób młodym ludziom przy­
gotowanie sobie odpowiednich 
warunków mieszkaniowych.

— Na koniec jeszcze jedno 
pytanie: co robi w tej chwi­
li zarząd?
Zarząd spółdzielni załatwia 

sprawy formalne, związane z 
zarejestrowaniem spółdzielni. 
A cd przyszłego tygodnia roz- 
poiznie pracę organizacyjną 
wśród członków. Przyjmowa­
ne już będą też wpłaty z ty­
tułu wpisu i udziału w spół­
dzielni. Po odebraniu druków 
w zarządzie (budynek adm. S 
pokój 106) na rachunek ban­
kowy spółdzielni NBP oddział 
Nowa Huta, spółdzielcy po- 
wjnni wpłacać w faewe, u- 
dział i wkłady mieszkaniowe 
na konto 709-7-101. Członko­
wie, którzy złożyli deklara­
cję do 30. V. są obowiązani 
wpłacić należritó r e. tytułu 
wpisowego i udziału do dnia 
10. VI. br- pod rygorem skre­
ślenia z rejestru członków.

Rozmawiał: J. ZAB.

> CGŁGSZENIA DR8BKE <
ZGUBY

KAMIŃSKI Kazimierz zgubił 
przepustkę stałą nr 17150 wydaną 
przez Hutę im. Lenina. 
nOSOł.OWŚKI Henryk zgubił 
przepustkę stalą nr 16504 wydaną 
przez Hutę im. Lenina oraz legi­
tymację Związku Zawodowego 
Hutników nr 204981.
JASKIERSKA-SZCZĘŚNIAK Aria, 
stasja zgubiła przepustkę stałą 
wydaną przez Hutę Im. Lenina. 
PAĆIUCH Jan zgubił przepustkę 
stalą wydaną przez Hutę im. Le­
nina.

PRZETARG S
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

KRAKÓW — CZYŻYNY ul. Wojewódzka 280 
sprzedadzą w drodze I przetargu ograniczonego 

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY marki „DODGE“ D 602 DD § 
Cena wywoławcza — 35.000 zł

Wadium 10 proc ceny wywoławczej.
Przetarg odbędzie się w dniu 12 czerwca 1953 r. w godz. g 

10 — 13 w garażu przy Zakładach Przemysłu Tytoniowego, § 
Kraków, ul- Wojewódzka 280.

Samochód można oglądać codziennie z wyjątkiem g 
niedziel 1 świąt w godz. od 11 do 12.

Wiadomość w Dziale Transportu Z. p. T.

Czy lak być powinno?
Bar mldczny nr 3 przy A- 

g’orne równi od dawna już ma 
duże kłopoty z zaopatrzeniem 
z powodu złośliwego konwo­
jenta. Tak było z jarzynami, 
tak jest j z mięsem. 15 br. np. 
ob. Ludwik Drąk przywiózł 
m-ęso kcło godzny 10, chociaż 
kierowniczka baru zwracała 
się poprzedniego dnia o wcze­
śniejsze dostawieni« mięsa, 
ponieważ nie miała już nic w 
magazynie.

„Tak będę robił, bo tak mi 
się podoba” — rzucił w wyja­
śnieniu L. Drąk.

Nam się jednak wydaje, że 
nie tok będzie robił konwo­
jent, jak jemu się podoba, tyl­
ko jak trzeba; bez uprzedzeń 
i złośliwości. Sądzimy, że kie­
rownictwo OZR rajmie się tą 
sprawą i wobec swojego pra­
cownika wyciągnie odpowied­
nie konsekwencje. ż.

KOMUNIKATY
• Z okazji „Dnia Hutnika" 

O.Wz;ał PTTK Huty im. Lenin* 
orgrnlzuie 5-c:odn owy ka.akn-

j wy spływ hutniczy na trasie 
K-aków—Sandomierz.

W spływie weźmie udział prze­
szło 40 osad kajakowych I dwóch 
lodzi motorowych. Rozpoczęcie 
rpiywu nastąpi 31 maja br. o 
godz. 16-tej. Na miejsce zbiórki 
d‘a nowohuckich wodniaków wy­
znaczona śluzę na Wiśle w No­
wej Hucie.

• Po's:ie Towa-ryst wo Tury- 
s‘yczno Krajoznawcze Oddział w 
Nowej Hucie oraz Okręgowa Ko- 
msja Turystyki Młodzieżowej 
przy Zarządzie Okręgu PTTK w 
Krakowie organizują 1 czerwca 
br. Wiosenny Młodz'eżowy Zlot 
Pieszo-Kolarska do Puszczy Nie- 
polomicklsj.

Trasa zlotu Jest dowolna, obc- 
wiązuje jednak przejście jednego 
z trzech punktów kontrolnych, wy­
znaczonych na Zamku w Nie­
połomicach. Leśniczówce Hysne i 
Leśniczówce-Osikówka.

Wszyscy uczestnicy zlotu spo­
tykają się w dniu 1 eeerwer. 
między godz. 13.00 a 14.00 w punk- 
c e docelowym przy Suchym Dę- 
bre. który znajduje się w odłas-.UK,,

I gloścl 1 km od leśniczówki Si­
towie«.

Na miejscu zlotu podczas .... 
wspólnego ogniska oczekują u- ' 
czestników niespodzianki konku’. 
sowe m. źn. „Turystyczna Zga­
duj-Zgadula”. Dla zwycięzców 
nagrody książkowe I sprzęt tury­
styczny.

Wszyscy zdobywają pusk‘y do 
Koarsklej 1 Pieszej Odznaki 
Turystycznej.
• Polski Czerwony Krzyż w 

Nowej Hucie przyjmuje zgłosze­
nia dzieci repatriantów zamiesz­
kałych w Nowej Hucie na wy­
jazd na kolonie letnie. Zgłoś--- „ 
n:a przyjmowane są w ponie­
działki i środy w godz. 3—10 w ,, 
terminie do 15 czerwca.

SPOTKANIE Z L. KYDRYŃSKIM 
W OGNISKU MŁODYCH ZMS 
Nowohucki Jazz-Klub organizu­

je w czwartek 5 czerwca w Ogni­
sku Młodych na os. A.25 spotkani? 
z I- Kydryńskim. W programie 
przewidziana Jest muzyka rozryw­
kowa I piosenki w wykonana 
znanych piosenkarzy oraz dysku- 
s'a na temat audycji radiowych 
L. Kydryńskiego.

KARDAS Stanisław zgubił świa. 
declwo ukończenia Zasadniczej 
Szkoły Metalowej w Krakowie.

ADRES REDAKCJI 
Nowa Huta. Kombinat. Bu­
dynek Administracyjny S. 

klatka B, I p.
Telefony:

(28-99, 401-10 — wewn. 47-69. 
55-61. 42-47.

Krakowska Drukarnia Prasowa, 
Wielopola L
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Kolor i kształt, piękno i zastosowanie prak­
tyczno „podały sobio ręce” w krakowskim 
Pałacu Sztuki. Ostatnio otworzono tu ogólno­
polski salon architektury wnętrz.

Wysiana
TEMAT: — Nowoczesne urządzenie wnę­

trza mieszkalnego opartego na standartach 
ZOR w nowym budownictwie (ważne dla 
mieszkańców Nowe; Kuty).

CEL: — Pokazanie nowych, estetycznych 
form mebli. — Udostępnienie ich nabycia.

— Zebranie opinii szerokich warstw spo­
łeczeństwa odnośnie pokazanych mebli, ce­
lem wprowadzenia najlepszych wzorów do 
produkcji.

ORGANIZACJA I PROJEKTY: — Związek 
Polskich Artystów Plastyków.

WYKONAWCY: — Spółdzielnie zrzeszone 
w Krajowym Związku Spółdzielni Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego „CPLiA" i Pla­
stycy.

Wystawa jest bardzo udana i „życiowo re- 
r.lna *. Po raz pierwszy. pokazano zaprojek­
towane przez artystów meble, przystosowane 
go warunków przemysłowych. Wszystkim 
mieszkańcom Nowej nuty radzimy — obej­
rzeć koniecznie!

Oto np. zestaw dwu niewielkich pokoi i ku­
chenki Wykorzystany celowo każdy metr, 
a przy tym nie ma natłoku, pozostaje lekkość, 
wdzięk i piękno. Dwa wygodne miękkie tap­
czany, skrzynka na pośc.el, fotel o pięknych 
kształtach, stół — dalej pomysłowy kreden- 
s k. Pokój od kuchni oddzielony kotarą z pla- 
Ł.i.cu, przyozdobioną fiimodrukiem. ^st bar­
dzo praktyczna, nie przepuszcza pary i ku­
chennych zapachów.

Pokój w nowym budownictwie. Kilkanaście 
metrów kwadratowych i jak tu się zmieścić 
z tradycyjnymi, wielkimi meblami? Plastyk 
p. Wanda Ccnga udowodniła, że mogą tu no­
cować trzy dorosłe osoby, a w dzień pokój 
jest nawet... przestronny. Pomysłowy tapczan 
rozkładany, w dzień tworzy wąską listwę 
przy ścianie. Obok leżanka, przy stoliku fo­
tel do rozkładania na noc. Przy nim cały 
Komplet półeczek, jedna nad drugą.

W innym komplecie mebli — dziecinne łó­
żeczko rozsuwane w miarę podrastania ma­
lucha — aż do... dwudziestu lat. Ścianki sza­
fek na zabawki są zarazem taczkami, a krze­
sełko może być po przestawieniu... konikiem 
na biegunach.

Wszędzie pełno pomysłowych drobiazgów. 
Na drzwiach szaf (od. wewnątrz) torebki na 
podręczne przedmioty, nad tapczanami ram­
ki dekoracyjne, na których można powiesić 
obrazy, nie dziurawiąc ścian ważne w no­

wym budownictwie, albowiem wbijając 
gwódź w ścianę, można się znaleźć w miesz­
kaniu sąsiada.

Na stolikach, lub po prostu na podłodze — 
piękne i stosunkowo niedrogie wazony na 
kwiaty. Wszystko barwne, kolorowe, urzeka­
jące oryginalną formą.

Hasia przyświecające wystawie: — Nowe 
kształty mebli dla nowych form życia. Nie 
lękaj się im zaufać: bądź młody'. Celowość, 
lad, wygoda, piękno. Sztuka mieszkania, to 
mieszkania ze sztuką...

Ceny bardzo różne. Za krzesełko — od 300 
do 700 zł. Za tapczan — od 2—4 tysięcy. Szaf­
ka — 800—2.90Ó zł. Przykładowo kilka kom­
pletów (z tym, że można zamawiać również 
poszczególne meble).

Komplet nr 5: Projekt Cempla, Eogocz. 
Wożniak. Wykonawca: Spółdzielnia CPLiA, 
„Trójniak" w Wojniczu. Meble wykonane w 
jesionie, polfturowane i lakierowane. Dwa 
tapczany, leżanka rozkładana, dwie szafy, 
dwie komody, dwa kredensiki-bary, stół, fo­
tel, razem 17 sztuk mebli. Łączna cena: 30.900 
zł. Orientacyjnie stół — 1.450 zł, leżanka roz­
kładana — 2.050 zł.

Bardzo praktyczny pokoik projektu Da­
nuty Kowalskiej i Romana Lisowskiego, wyk. 
Spółdzielnia w Kalwarii. Całość 7.920. Tap­
czan — 2.750. Fotelik — 1.560, stc-lik —
1.030, lampa — 610, stolik — 760, półka na 
książki — 1.160. Wykonane w jesionie.

Na stolikach flakony z pracowni ceramicz­
nej Mariana Gorga. Ceny 30—45 zł, popiel­
niczki 20 zł. Można zamawiać na miejscu, w 
pracowni Langiewicza 18.

W komplecie nr 3 — projekt Wandy Genga: 
tapczan rozkładany — cena 3.85?, obok fo­
tel rozkładany — 2.800, szafki nakładane jed­
na na drugą z sekretarzykiem, szufladkami, 
lustrem od 800—1200.

Komplet nr 2: Leszka Wajdy. Stół — 1.100, 
stołki — 440, szafa jednodrzwiowa na garde­
robę — 2.200, bieliżniarka 2.40?, pólka kombi­
nowana z szufladami 920 zł.

Wszystkie ceny (tak jak i projekty) są p r o- 
t o t y p o w e. Przy seryjnej produkcji będą 
zniżane nawet o 50 procent!

Podczas trwania wystawy. Regionalne Biu­
ro Sprzedaży CPLiA Kraków przyjmuje na 
jej terenie i w swoim biurze przy Rynku 
Głównym 7, zamówienia na wykonanie ca­
łych kompletów, względnie poszczególnych 
mebli.

J. ŻUKOWSKI

Nowoczesna kuchnia, ekonomi­
cznie zaplanowana. Warto 
zwrócić uwagę na półki i 

szafkę na ścianie!
----------- ■■

Wieczór z książką. Ten frag­
ment wystawy należy do naj­

oryginalniejszych.

200 ludzi. Tymcza- 
w Magnitogorsku 
obsługuje 100 pra-

rys. B. Dziekan

podaj— Felek, 
strowl metr.

Po lewej
— Jak sobie podplję to 

n:e Jestem zdolny do pra­
cy. Stanowczo muszę 
tym skończyć.

— z pijaństwem?
— Nie, z pracą.

Po lewej
Z prasy. „W Hue'e im. Leni­

na obsługa wielkiego pieca wy­
nosi przeszło 
sem w ZSRR 
taki sam piec 
cowników...**

Po prawej
U NAS — ...bo my cenimy me­

tody kolektywne...

Poniżej
— Trzeba go obudzić, 

druga zmiana Sie skończyła...

Obok
Znowu kącik ze stojącą lampą, 
przewidziany nieomal w każ­
dym projekcie wnętrza mie­

szkalnego.

Poniżej
Te wyścielane foteliki bardzo 
się podobają; stanowią one 
sliarmonizowaną ca’ość z resz­
tą urządzenia tego pokoju.

i' - -

*■

Po prawej
— Nie wiem dlaczego ten 

Górski tak awansuje?
— Trzez sztukę choreo- 

grafit...
— Jak to?
— Tańczy naokoło szefa.


